Zuber. „Śmierć bohatera” 


SWIAT № 31 — 4 siernnia 100A ү, 1 


ESPERANTO. 


Stan obecny języka międzynarodowego. 


eden z twórców 
języka powsze- 
chnego, miano- 
wicie p. Bolack, 
nazwał sztucz- 
nie zbudowaną 


przez siebie 
mo w ę—/angue 
bleue, blękitną, 


od nazwy błę- 
‚ kitu nieba, który 
Sród rozlicznych 


niema granic. 
granic, jakie rozdzielają ludzi, je- 
dną z najsilniejszych jest—język. 
Weźmy najbliższeokolice: jesteśmy 
np. na szczerej Zmudzi, albo na 
Łotwie, albo śród Kstów, Czuch- 
nów, Finnów; dalej natrafiamy na 


języki  biało-ruski,  mało-ruski, 
wielkoruski; na wschód spotyka- 
my mowy turecko tatarskie (Mor- 
dwa, Czuwasze, Czeremisy, Zyria- 
nie, Permiaki), a idąc bardziej 
na południe, na Kaukazie sły- 
szymy ludy różnojęzyczne: Ог- 
mian, Gruzinów, Czeczeńców, Le- 
zgińców, Ossetów i wiele innych. 
Przypuśćmy, że chcę się z niemi 
porozumieć: albo więc ja muszę 
znać ich język, albo oni powinni 
mówić ze mną po polsku — albo 
wreszcie będziemy ze sobą mówi- 
li językiem obcym: zatem, jak 
w danym razie, po rosyjsku, al- 
bo po francusku, po niemiecku; 
w dawnych czasach mówilibyśmy 
ze sobą po łacinie. Łacina, jako 
język martwy, służyć mogła i mo- 
że za środek porozumienia mię- 
dzynarodowego, nie obrażając ni- 
czyjej miłości własnej. Przeciwnie, 
pośrednictwo w języku rosyjskim 
czy niemieckim—stwierdza naszą 
zależność, w takiem czy innem 
znaczeniu—od tych języków. 
Ponieważ jednak dążność mię- 
dzynarodowa do porozumienia 
trwa oddawna—i ponieważ coraz 
większa liczba narodów występu- 
je na scenę cywilizacyi; zatem 
koniecznem jest posiadanie ta- 
kiej mowy. któraby istotnie mo- 
gła stać się językiem powszech- 
nym — tak jak dawniej łacina, 
a która jednak nie byłaby tak 
trudną do nauki, jak język Cyce- 
ronów i Liwiuszów. Z drugiej 
strony przeciw przyjęciu które- 
gobądź z języków żyjących—pro- 
testują inne narody: ani anglicy, 
ani francuzi—nie chcą uznać 
niemczyzny za Weltsprache, po- 
dobnie jak słowianie. nigdy nie 
uznają za język ogólnie słowiań- 


ski — rosyjskiego. Na koniec 
wzgląd czysto praktyczny—bez- 
względna strata czasu, wynikają- 
ca z nauki obcych języków — po- 
winien ześrodkować nas w jednej, 
wspólnej mowie ogólnoludzkiej! 

Taką mową może być tylko 
lacina zreformowana i uproszczo- 
na tak, aby jej nauka zajęła mi- 
nimum czasu. 

Idea stworzenia języka po- 
wszechnego nie jest nową; owszem 
myśl ta podniesioną została poraz 
pierwszy jeszcze w r. 1617. Nie- 
jaki Hermann Hugo teoretycznie 
podjął sprawę potrzeby stworze- 
nia pastllmgwy. Od tego czasu do 
r. 1905 — było projektów języka 
powszechnego——nie mniej, jak 203. 

P. Adam Zakrzewski—jeden 
z najgorliwszych pionierów języ- 
ka powszechnego w Warszawie 
Esperanto—postanowił zbadać hi- 
storyę języka międzynarodowego 
i przedstawić obecny stan tej 
sprawy.—Nader piękna i ciekawa 
jego książka p. t. Jezyk między- 
narodowy — Historia — Krytyka — 
Wnioski—świeżo opublikana — za- 
wiera szeroki i bezstronny zarys 
dziejów tego ruchu i jego znacze- 
nia dla kultury i stosunków mię- 
dzyludzkich. 

Nie możemy tu oczywiście 
wchodzić w szczegóły książki p. 
A, Zakrzewskiego: jest ona zbyt 
bogata. - Podniesiemy natomiast 
jej wielką bezstronność. Autor, 
jakkolwiek sam jest stanowczym 
zwolennikiem Ksperanta, nie jest 
jednak fanatykiem. Esperanto za- 
pewne ma dziś na świecie naj- 
więcej zwolenników, ale ma on 
pewne niedostatki; to też p. A. Z. 
w książce swej, obok wykładu Es- 
peranta, daje też gramatykę t. zw. 
Langue Bleue p. Bolacka z Paryża, 
oraz Idiom Neutral p. Rosenberga: 
oba te projekty są oparte na ła- 
cinie. 

Wracając do sprawy bezstron- 
ności p. A. Z., podniesiemy nader 
ważną dla sprawy języka pow- 
szechnego Deklaracyę, ogłoszoną 
w Paryżu 17 stycznia 1900 r. — 
w czasie wystawy, gdzie różne 
międzynarodowe kongresy doszły 
do wniosku o konieczności stwo- 
rzenia języka pomocniczego, pow- 
szechnego. Jednocześnie powsta- 
ła Délégation pour Vadoption d'une 
langue auxiliaire internationale. 

Delegacya ta nie przyjęła żad- 
nego z istniejących języków 


sztucznych za ostateczny; okre- 
śliła tylko zasady ogólne, na ja- 
kich język ten ma być zbudowa- 
ny, pozostawiając wolnej konku- 
rencyi tych języków — rozwój 
sprawy. 

W chwili obecnej trzy języki 
walczą o tę placówkę: Esperan- 
to, Langue bleue i Idiom neutral. *) 
Z góry tu zaznaczymy, że Espe- 
ranto jest najbardziej upowszech- 
niony — i jako najpodatniejszy 
do reform i zbudowany najproś- 
ciej—ma przed sobą najlepsze wi- 
doki zwycięstwa. To też śmiało 
można powiedzieć, że dziś pod 
imieniem języka międzynarodo- 
wego należy rozumieć poprostu 
Esperanto. Do sprawy języka mię- 
dzynarodowego przystąpiło 17 aka- 
demii i szkół wyższych w Pary- 
żu, akademie i uniwersytety wAix, 
Berlinie, Bernie, Besançon, Bo- : 
lonii, Bordeaux, Brukseli, Buda- 
peszcie, Krakowie, Genui, Gene- 
wie, Helsingforsie, Wiedniu, Zü- 
richu i t. d. (ogółem 92 szkoły 


wyższe). — Nadto do sprawy tej 
przystąpiło 167 towarzystw nau- 
kowych, handlowych, zawodo- 


wych, sportowych, uniwersytetów 
ludowych i t. d. we Francyi, Niem- 
czech, Włoszech, Anglii, Amery- 
ce, | DIOR Rosyi, Czechach 
it. d. 

Język Esperanto powstał w r. 
1887, w którym Dr. Zamenhof 
z Warszawy wypuścił książkę p. 
t. Język międzynarodowy, przedmowa 
i podręcznik kompletny. Nie bę- 
dziemy tu powtarzali historii te- 
go języka, który początkowo przy- 
jęty bardzo obojętnie (co w Pol- 
sce przetrwało do dzisiaj)—zaczął 
się wreszcie szeroko i energicz- 
nieupowszechniać. Fsperantem za- 
jęli się ex-volapiikiści, a zwłasz- 
cza bogaty klub Norymberski, 
który też zaczął pierwsze pismo 
w tym języku wydawać (La Espe- 


rantisto). Od r. 1896 Esperanto 
zaczyna się upowszechniać we 


Francyi i dziś w stu z górą mia- 
stach odbywają się wykłady ję- 
zyka Esperanto. Towarzystwo 
Touring Klub w Paryżu (80,000 
członków) przyjęło Esperanto. 
W ostatnich czasach (1904, jak 
stwierdza ankieta grupy lyońskiej) 
powstało we Francyi 47 grup 
esperantystycznych; firma Ha- 
chette ogłosiła cały szereg dzieł 
w języku Esperanto, których roz- 
przedano za 40,000 fr.; język Espe- 
ranto popierają liczne dzienniki 
francuskie, stowarzyszenia, kluby, 
z) опе, јак Vołaprick zwłaszeza— 
można uważać za pogrzebane.— Zwolen: 
nicy Volapiicku (było ich koło miliona) 
przerzucili się po większej części do Œs- 
peranto lub /diom neutral, 


szkoły, akademie; język Esperan- 
to jest urzędowo wykładany 
w sześciu gimnazyach francuskich 
(Amiens, Angoulême, Beaun, Gre- 
noble, Narbonne, Saumur); nadto 
jest z górą sto kursów esp. pry- 
watnych, z czego w Paryżu 30; 
Journal Cfficiel z 20 gr. 1903 ogła- 
sza pozwolenie oficyalne, wydane 
oficerom przez ministrów wojny 
i marynarki, w celu popierania ję- 
zyka międzynarodowego; profeso- 
rowie uniwersytetów francuskich 
i innych założyli esperanckie pi- 
smo naukowe: Internacia Scienca 
Revue. 

Po za Francyą—w całej Eu- 
ropie—oprócz Turcyi, Hercegowi- 
ny i Polski — szeroko uprawiany 
jest ruch esperantystyczny. W in- 
nych częściach globu liczne to- 
warzystwa tego języka są w Ja- 

onii, Rosyi azyatyckiej, na Kau- 
azie, w Persyi, w Indiach, Al- 
gierze, Tunisie, Gwinei, Transwa- 
lu, w Kanadzie, Stanach Zjedno- 
czonych, w Chili, Brazylii, Peru, 
Urugwaj, w Nowej Kaledonii, No- 
wej Holandii i t. d. 

Towarzystw esp. jest obecnie 
151, tj. dziesięć razy więcej, niż 
było dwa lata przed tem. W ję- 
zyku Esperanto wychodzi około 30 
czasopism, nie licząc takich, któ- 
re dodatkowo uprawiają język 
powszechny (z czasopism polskich 
Naokoło Swiata). Język Ksperanto 
właściwie ma cele czysto prak- 
tyczne, jednak stworzył już bo- 
gatą literaturę, głównie złożoną 
z przekładów; istnieje po espe- 
rancku: Homer, Eneida, Molier, 
Szekspir, (Hamlet), Mickiewicz, 
Słowacki, Tołstoj, Puszkin, Ler- 
montow, Heine, Leibnitz, i w.in. 

Główni poeci esperanccy są 
pp. Zamenhof, A. Grabowski, Ka- 
be, Leo Belmontii. —W szkołach, 
dla ociemniałych wykładają Espe- 
ranto, a książki w tym języku 
(specyalnie—wypukło —odbijane) 
stały się dzięki temu znacznie 
tańsze i liczniejsze. 

Porównawszy Langue bleue 
i Neutral z Esperantem — każdy, 
przyjąwszy zasadę, temu ostat- 
niemu odda pierwszeństwo. Jakie- 
kolwiek można Esperantowi czy- 
nić zarzuty, jest on jednakże — 
śród 203 dotychczasowych pro- 
jektów — jedynem racyonalnem 
rozwiązaniem tej kwadratury ko- 
ła, czy też kierowania balonów. 

Język Esperanto staje się 
z dnia na dzień coraz bardziej nieo- 


dzowny w stosunkach międzyna- 
rodowych, w inseratach, w tury- 
styce, a pozatem może też roz- 
wiązać niejedną sprawę drażliwą, 
jak np. szkolnictwo w krajach 
wielojezycznych (Bukowina, Kau- 
kaz i in.) kongresy słowiańskie 
(gdzie językiem wspólnym bywa... 
niemiecki), kongresy międzynaro- 
dowe, parlamenty w krajach róż- 
nonarodowych (jak Wiedeński lub 
Petersburski). Znaczenie praktycz- 
ne Esperanto jest widoczne; zna- 
czenie idealne—bo zniesienie gra- 
nic międzyludzkich, rozszerzenie 
braterstwa narodów. 

Poszukiwania, jakie ludzkość 
prowadziła niemal od 300 lat — 
zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Utworzony został ję- 
zyk, oparty na uproszczeniu łaci- 
ny do nauki (gramatykę jego 
można poznać w pół godziny), po- 
datny do rozwoju, melodyjny i t.d. 

Podajemy tu urywek w języku 
Esperanto, aby czytelnik uchwycił 
jego istotę: 


Wiem bardzo do- 
brze, że dzieło jed- 
nego człowieka nie 
może być bez błę- 
dów, gdyby nawet 
taki człowiek był 
najgenialniejszy i 
o wiele wykształ- 

ceńszy odemnie. 
Dla tego nie dałem 
jeszcze swemu ję- 
zykowi formy osta- 
tecznej. Ja nie mó- 
wię: „Oto język 
jest stworzony i go- 
tu kaj tia gi restu“! | tów, tak że chcę, 
Cio bonigebla es- | ażeby był takim 
tos bonigala perla i został takim*! 
konsitoj de lmon- Wszystko, co może 
do. być ulepszonem — 
będzie ulepszone 
przez rady ludzi 
(świata). 


(Przedmowa do II księgi języka między- 
narodowego). 


Mi scias tre bo- | 
ne, ke la verko de 
unu home пе ро- | 
Vas esti sen-erara, | 
se tiu homo eć es- 
tus la ploj genia 
kaj multe pli in- 
struita ol mi. Tial | 
mi ne donis auko- | 
rau al mia lingvo 
la finan formon. 
Mi ne parolas: „jen 
la lingvo eslas krei- 
la kaj preta, tiel | 
mi volas, tia gi es- 


Wiele osób uważa język po- 
wszechny za utopię. Inni przewi- 
dują rozkład języka powszechne- 
go na dialekty lokalne.—Jeszcze 
inni obawiają się, że z językiem 
Ksperanto—zniknie literatura pięk- 
na. Są tacy, którym się wydaje, 
że język Esperanto koniecznie 
unicestwia języki miejscowe. Są 
wreszcie tacy, którzy uznają po- 
trzebę języka powszechnego, ale 
chcieliby przyjąć w tym sensie 
angielski albo francuski (nie tylko 
anglicy lub francuzi; właśnie u nas 
daje się najczęściej słyszeć ta 
opinia). Są nakoniec i tacy, któ- 


rym się zdaje, żę język powszech- 
ny—powinien być tak już bezgra- 
nicznie łatwy, że wystarczy ku- 
pić podręcznik i schować go do 
biurka. 

Wszystko to są szkopuły do 
zwalczenia. Naprzód Esperanto 
dziś żadną miarą nie może być 
nazwany utopią: przeciwnie jest 
to rzecz realna, którą kaźdy może 
ująć i ocenić. Co się tyczy Toz- 
kładu Esperanto na dialekty, to 
obawa taka jest płonną: na kon- 
gresie w Boulogne-sur-Mer byli 
ludzie z różnych krańców globu, 
którzy się doskonale porozumie- 
wali ze sobą, nic nie wiedząc 
o swojej narodowości. Co się ty- 
czy literatury pięknej, to oczy- 
wiście w tym kierunku Esperanto 
nie ma pretensyi—i tymczasowo 
zamyka się w tłumaczeniach (mię- 
dzy innemi znakomicie upowszech- 
nił literaturę polską; np. świeżo 
p. A. Grabowski wydał Ojca Za- 
dżumionych w przekładzie), jed- 
nakże nie jest wykluczoną twór- 
czość oryginalna w języku Espe- 
ranto. 

Z drugiej strony cele Espe- 
ranta są inne i pozostawiając 
sprawy czysto literackie językom 
lokalnym, bynajmniej on nie na- 
rusza ich autonomii, owszem jesz- 
cze mocy im dodaje, a miejscami 
oswobadza je od wpływów nie- 
pożądanych. Со się tyczy angiel- 
szczyzny lub francusczyzny jako 
języków powszechnych—to prze- 
dewszystkiem są to mowy dawne, 
na tradycyi osnute, nielogicznie 
zbudowane, mające nader powi- 
kłaną ortografię i niesłychanie 
trudną pronuncyacyę, nie mówiąc 
o stylu. Nauka ich wymaga pa- 
rę lat przynajmniej, gdy Espe- 
rantem europejczyk owładnie na- 
leżycie w trzy miesiące (w Pary- 
ryżu jest kurs trzymiesięczny), 
a pozaeuropejczyk (np. Japończyk) 
najwyżej w cztery. 


Ostatniemi czasy, dzięki ener- 
gicznym manifestom pp. Brzostow- 
skiego, Zakrzewskiego i in. zało- 
żono iu nas w Warszawie Te- 
warzystwo Ksperantystów— i spra- 
wa Ksperantyzmu wraca do swego 
miejsca narodzenia. Ostatnio p. Leo 
Belmont wydał „Najłatwiejszą me- 
todę nauki języka Esperanto“ 
(księg. M. Arcta)—złożoną... wier- 
szem, bardzo zabawnym i dow- 
cipnym. 


A. Lange. 
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Ze starych wspomnień. 
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(Z akwareli Lerna, własność adw. St. Levy). Wjazd Aleksandra |-go do Warszawy w r. 1815. 


Warszawa i Kraków 


po traktacie wiedeńskim z r. 1815. 


Dwunastego Listopada 1815 roku, 
już po ukonstytuowaniu Królestwa, 
po raz pierwszy zjechał Cesarz Ale- 
ksander do Warszawy. 

Na Placu Trzech Krzyży dźwignię- 
to dla tej uroczystości bramę tryumfal- 
ną, pomysłu Jakóba Kubiekiego, bu- 
downiczego, członka Towarzystwa przy- 
jaciół nauk, na wzór bramy, wystawia- 
nej w roku 1809 na cześć zwycięzkie- 
go po wyprawie austryackiej wojska 
polskiego. Ozdobili bramę tryumfalną 
z roku 1815 artyści malarze Zieliński 
i Lemański, przy współudziale maj- 
strów stolarskich i ciesielskich: Grund- 
manna, Grossa i Pekau. 

Na przemowę wiceprezydenta sto- 
licy Węgrzeckiego, który na poduszce 
ozdobnej wręczył Monarsze klucze 
Warszawy, odpowiedział Cesarz: 

— „Nie przyjmuję kluczy. Nie 
przybywam tu jako zdobywca, lecz ja- 
ko opiekun i przyjaciel wasz, pragnąc 
wszystkich widzieć szczęśliwymi!* 

Przy bramie tryumfalnej oczeki- 
wali Wysokiego Gościa: rada muni- 
cypalna, wszystkie władze departa- 
mentowe, sądownicze i administracyj- 
ne, cechy z rozwiniętemi chorągwia- 
mi i starszyzna boźniczna warszawska. 

Оа Nowego Światu, aż do placu 
Saskiego stały po obu stronach uszy- 
kowane wojska, powiewały orły białe 
na sztandarach pułków polskich. Uli- 
ce, zatłoczone ludem, domy ozdobione 
makatami, okna otwarte, napełnione 
tłumem dam, świątecznie przybranych, 
przedstawiały obraz wyjątkowo uro- 
czysty. Wśród okrzyków i wiwatów 
udał się Cesarz na paradę wojskową 
na płac Saski, a stąd do Zamku. 

W tym samym roku, przed uro- 
czystością warszawską, na rynku da- 
wnej Rzeczypospolitej w Krakowie, 
święcono innego rodzaju festyn, utwo- 
rzenia niezawisłego państewka, złożo- 
nego z Krakowa, z miasteczkami: 
Chrzanowem, Trzebinią, Nową Górą 
i 244 wioskami. Niezawisłość ta była 
względną. Czuwały nad nią trzy dwo- 
ry rozbiorowe. Rząd Rzeczypospolitej 
Krakowskiej należał do Senatu, złożo- 
nego z prezesa i ośmiu senatorów. 
Pierwszym prezesem był Stanisław 
hr. Wodzicki. Dzieje owej niezawi- 
słej Rzeczypospolitej, jako і Królestwa 
kongresowego, zakończyły się w roku 
1831. Rządy opiekuńcze wprowadziły 
nową organizacyę bytu małego pań- 
stewka, które ostatecznie w roku 1546 
zajęły wojska austryackie. 

Dwie owe sceny z życia Warsza- 
wy i Krakowa w r. 1815, odtwarza- 
jące złudne nadzieje zgasłych poko- 
leń, przekazali potomności artyści Ler- 
ne i Stachowicz. 


2 „Salonów” paryskich. 


Gabriel de Cood. Juanita w ogrodzie. 


Rzeźbiarz 
życia huculskiego. 


Znowu świeży, młody, jędrny ta- 
lent artystyczny. W lwowskim salo- 
nie Sztuki zaprezentował się w tych 
dniach po raz pierwszy i odrazu z po- 
ważną wystawą p. Józef Lewicki, ar- 
tysta-rzeźbiarz. P. Lewicki, jak znacz- 
na część młodych artystów polskich, 
żyje i tworzy wśród natury. Przeby- 
wa stale w romantycznie pięknych 
górach kosowskich, u stóp majesta- 
tycznego Popa-Iwana i szumiącej bo- 
rami odwiecznymi Howerli, w Żabiu, 
tej wsi jedynej w swoim rodzaju, któ- 
ra się milami całe- 


Etcheverry. Wilki salonowe. 
przejawów życia, zżyty z ludem hu- 
culskim tak, jak się tylko Witkie- 
wicz wżyć potrafił w duszę górala 
podhalskiego, ciągnie tu rokrocznie 
na całe miesiące Sichulski ze swo- 
im instynktem do zjawisk żywio- 
łowych i prymitywnych, odsłania się 
wreszcie teraz, po długiej zapewne 
pracy przygotowawczej, nowy piękny 
talent w osobie p. Lewickiego. 

Aby świat huculski w formy ar- 
tystyczne przetopić, trzeba go odczuć 
w stopniu daleko wyższym, niż jaki- 
kolwiek inny. Nie wystarcza tu choć- 
by najsumienniejsza obserwacya po- 
wierzchowna, gdyż to, co jest istotnem 
w tym zakątku, odgrodzonym od świata, 
nie kryje się w bajecznej kolorowości. 


mi wąskim szere- - 
giem z rzadka roz- | 
rzuconych chat nad 
spienionym Czere- 
moszem ciągnie, aż 
do granicy węgier- 
skiej i tu młody ar- 
tysta w formy plasty- 
czne przenosi kształt 


i ruch  bajecznego 
świata huculskiego. 


W okolicy Żabiego 
zaczyna się wytwa- 


rzać zwolna kolonia 
artystyczna. Osiadł 


tu od lat wielu Masz- 


kowski, człowiek i 
artysta oryginalny 


w każdym calu, cie- 
kawa kombinacya pa- 
ryżanina i miłośnika 
dzikich, pierwotnych 


Taniec huculski. 


Józef Lewicki. 


Rzeźby z życia huculskiego. 


ry ledwie co odjął fujarkę od ust, 
jakby wsłuchiwał się w milknące 
ostatnie jej tony, w  popiersiu 


Józef Lewicki, Dziewczyna pędząca owce 


ani wogóle w cechach czysto zew- 
nętrznych, lecz żyje utajone w duszy 
ludu dziwnego, krzyżującego w sobie 
wpływy różnorodne, łączącego sło- 
wiańską ochotę do życia z wschodnim 
fatalizmem, ludu o bogatej fantazyi 
i niesłychanej wytwórczości, które się 
wykształciły zdala zupełnie od cywi- 
lizacyi. Hucuł posiada rycerską buj- 
ność i szerokość ruchów, połączoną 
z dziwnym smętkiem, płynącym, zda 
się, od niezmiernych hal i borów, któ- 
ry nurtuje jego duszę i piętno kła- 
dzie na całym trybie jego istnienia. 
Nie spotyka się tu hucznej wesołości 
krakowskiego chłopa, nad łanem upraw- 
nym nie polatuje skoczna nuta pieśni, 
porywającej w swój wir serce i gło- 
wę. Człowiek mieszka tu zdala od 
człowieka, rzucony na wielkie i ciche 
przestrzenie, na czyste tło natury, 
z którą się kojarzy w ścisłą, nierozer- 
walną całość. I staje się poważnym 
i burzliwym, jak ona; w jego ruchach 
wolnych, pewnych, sprężystych zdaje 
się czaić rzut silny i druzgoczący, 
w geście sprawnym i poważnym błyska 
niby zapowiedź ciosu, który nie chybi. 

Hucuł, jak krakowianin lub kuja- 
wiak, jak zresztą każde dziecko przy- 
rody, w tańcu wylewa najdoskonalej 
rytmikę swej duszy. P. Lewicki stu- 
diował go w tym obrzędzie dziwacz- 
nym i pełnym elementarnych odru- 
chów i pod wra- 
żeniem jego stwo- 


(Plakieta). 


dwóch przytulonych do siebie 
dziewcząt, w postaci prządki, w ko- 
biecie, wiodącej konia w ślad za 
pnącem się pod górę stadem owiec, 
w chłopaku, który leży na skale 
i przysłaniając oczy dłonią, w dal 
patrzy. 

Wszystkie te postacie żyją 
w glinie. Są ludźmi rzeczywi- 
stymi, nie etnograficznymi figur- 
kami, mają własny charakter, 
własną duszę. Ręce, które je ule- 
piły, mogą dać Sztuce rzeczy po- 
tężnej wartości. 


Lwów. Lubicz. 


Ludwika Śniadecka. 


П. 

Szczegóły życia Sniadeckiej 

w Konstantynopolu, mianowicie 
w tym okresie, kiedy jeszcze nie 
była żoną Michała Czajkowskiego, 
są prawie nieznane: ci, których 
uznaliśmy za mogących być do- 
brze poimformowanymi, twierdzą, 
że ulegała ona ciągle cierpieniom 
fizycznym, a przytem z zasady, bę- 
dąc jeszcze młodą i urodziwą, uni- 
kała szerszego towarzystwa ludzi, 
by nie dać pozoru do różnego ro- 
dzaju podejrzeń, nierozłącznych 
z tak wykolejonem i wyjątkowem 
istnieniem. Ta rozsądna ostroż- 
ność nie nawiele jednak się przy- 
dała: o życiu i etyce L. Sniadec- 
kiej krążyły śród  wychodźców 
najnieprawdopodobniejsze baśnie, 
które na nieszczęście dostały się 
i do druku. Po tem, co wyżej 
isaliśmy o rzekomym pobycie 

лахікі w Warnie, o założonym 

przez nią tam szpitalu, o szkie- 
lecie Korsakowa i t. p.dzi- 
wić się nie można plotce 


rzył największą 
swą kompozycyę. 
Kilkanaście par 
zamyka się w je- 
dno koło tanecz- 
ne, aby wirować 
wokół wśród pod- 
skoków, które łą- 
czą się w linie 
i formy, tutaj tyl- 
ko spotykane, po- 
ważne, prawie 
uroczyste. Ta po- 
waga pierwotnoś- 
ci ożywia prawie 
wszystkie tematy 
huculskie p. Le- 
wiekiego. Spoty- 


o oficerach angielskich 
(Biegeleisen, tom I, str. 
167). Nikomu nie zarzu- 
camy złej wiary, lecz z głę- 
bi sumienia wyrażamy 
przekonanie, że żaden 


z tych, którzy te wieści 
rozpuszczali, nie był w ta- 
kiem położeniu, ani w ta- 
kich stosunkach, ażeby był 
w możności znać życie co- 
dzienne Sniadeckiej i po- 
dać o niem wiarygodne fa- 
kty. Gdyby tak było, jak 
głosiły oszczerstwa, to czy 
tak wielki i czysty duch, 


kamy ją w posta- 
ci pastuszka, któ- 


Józef Lewicki. Dziewczyna huculska. 


jak» Adama Mickiewicza 
zniżyłby się do spędzania 


u Śniadeckiej długich wieczorów 
na wspólnych wspomnieniach ? 
Czy tak wrażliwy człowiek, jak 
Słowacki, byłby jej poświęcił ty- 
le miejsca w swoich poezyach, 
przez cały wiek swojej twórczości? 

Jednym z nielicznych pola- 
ków, odwiedzających Ludwikę, 
był agent księcia Adama Czarto- 
ryskiego, Michał Czajkowski, zna- 
ny już autor kilku powieści. Szkol- 
ne wykształcenie Czajkowskiego 
było skąpe; natomiast obdarzony 
on był nadzwyczaj bogatą wyo- 
braźnią i szybką orientacyą. Z mło- 
dzieńczym zapałem opowiadał 
Ludwice o swoich zamiarach pod- 
niesienia idei kozackiej od Dunaju 
do Wołgi i rzuceniu tej wielomi- 
lionowej rzeszy na szalę wypad- 
ków, które przygotowywała Ro- 
sya, a które zakończyły się woj- 
ną, znaną pod nazwą Krymskiej. 

Idee polityczne Czajkowskiego 
odkrywały przed Śniadecką 
nowe horyzonty: posiadała ona 
wysokie wykształcenie polityczne, 
a podkład do tej wiedzy wyniosła 
niezawodnie z domu rodzicielskie- 
go, w którym gromadziła się cała 
inteligencya Wilna, należąca prze- 
ważnie do epoki wojen napoleoń- 
skich. Wydoskonalenie się w wie- 
dzy politycznej zawdzięcza zami- 
łowaniu do czytania najpoważ- 
niejszych czasopism europejskich, 
oraz rozpraw z zakresu historycz- 
nego, ekonomicznego i polityczne- 
go. Z pomysłów (Czajkowskiego 
układała memoriały, przesyłane 
w. wezyrowi i ministrowi spraw 
zewnętrznych, a nie miały one 
pozostać bez wpływu na dygnita- 
rzy W. Porty. Były to czasy wiel- 
kiej doniosłości: nad Bałkanem 
gromadziły się czarne chmury, 
zwiastujące niedaleką burzę wo- 
jenną, do której zaczepki szukała 
Rosya; a gdy wojna stała się nie- 
uniknioną, W. Porta, przekonana 
o doniosłości sprawy polskiej 
w walce przeciw Rosyi, wydała 
Czajkowskiemu firman, upoważ- 
niający go do zorganizowania 
dwóch pułków kozackich na koszt 
skarbu otomańskiego. Cel tej or- 
ganizacyi wymagał postępowania 
szybkiego, potrzebny był kapitał 
do zwerbowania ofieerów i żołnie- 
rzy; L. Sniadecka ofiarowała swo- 


je klejnoty, zespoliła się ze sprawą, 


podjętą przez Czajkowskiego i sta- 
ła się wspólniczką jego życia i doz- 
gonną towarzyszką. 

Jakiego rodzaju było to mał- 
żeństwo? Nie mogło być chrześciań- 
skiem, bo pierwsza żona Czaj- 
kowskiego żyła jeszcze we Fran- 
cyi; nie uznawała też L. Sniadec- 
ka tego małżeństwa za prawne 
w pojęciu katolickiem, bo nigdy 


Czajkowskiego nie nazywała mę- 
żem, tylko albo „generałem*, albo 
„Sadykiem*. Wiek obojga wyklu- 
czałcel założenia gniazda rodzinne- 
go; więc był tozwiązek o podkładzie 
politycznym, usprawiedliwiony po- 
zorami wyznania muzułmańskie- 
go, dopuszczającego małżeństwo, 
przyczem żona nie potrzebuje 
zmieniać swojej wiary. Eustachy 
Januszkiewicz mówi o L. Snia- 
deckiej: „oturczyła się*. Jaki 
obrzęd przez ten wyraz rozumiał, 
nie wyjaśnia i oczywiście wyjaś- 
nićby nie mógł, gdyż Sniadecka 
nigdy wiary nie zmieniła. 

Co do Czajkowskiego, w oto- 
czeniu jego utrzymywano, ze is- 
lanizm jego był tylko pozorny: 
z naszej strony stwierdzamy, że 
zachowywał on wszelkie zewnętrz- 
ne praktyki muzułmanina, t. j. 
że w piątki uczęszczał do dżamli 
a pościł podczas ramazanu. Wi- 
docznem zawsze było, że usiło- 
wał uniknąć wszelkich pozorów 
nieszanowania zewnętrznych oz- 
nak wiary muzułmańskiej, atoli 
synów, córki, oraz żonę pozosta- 
wił w wierze katolickiej, a gdy 
kiedy uległ jakiemu dotkliwsze- 
mu cierpieniu, to wołał gromko: 
„Jezus, Marya*. Z mego kilkolet- 
niego spostrzegania wnosiłbym, 
że  muzułmanizm Czajkowskiego 
był tylko oficyalny, a nie rzeczy- 
wisty. Gdy jednak za muzułma- 
nina urzędownie uchodził, nieza- 
wodnie prawny jego stosunek do 
Sniadeckiej polegał na kanonie 
muzułmańskim. Slub u wyznaw- 
ców proroka jest aktem teokra- 
tycznym, łączącym modlitwę z bar- 
dzo ścisłym kontraktem, zastrze- 
gającym wzajemne prawa i obo- 
wiązki obojga, a wcale nie jedno- 
stronnie przychylnym tylko dla 
mężczyzny. Czy taki ślub między 
Czajkowskim, a Sniadecką się od- 
był i kiedy? nikt tego nie potra- 
fit nam wyjaśnić. Sniadecka nie 
pędziła życia haremowego nigdy: 
parę razy, wkrótce po połączeniu 
się zSadykiem, miała zlożyć w tu- 
reckim stroju wizyty żonom dy- 
gnitarzy W Porty; atoli teatral- 
ność nie leżała w jej charakterze, 
w dalszych latach jej życia nikt 
jej nie widział w zasłonach jasz- 
maku, wolała nie wychodzić z do- 
mu i prawie się w nim zamknę- 
ła. Była zawsze wierną wyzna- 
wczynią katolicyzmu, nad jej ło- 
żem wisiał duży krzyż drewniany. 
Co roku w czasie Wielkanocnym 
przybywał do niej spowiednik 
i udzielał jej św. Sakramentów. 

Zwolenniczka czystości, po- 
suniętej do ostatnich granic, za- 
wsze ubrana w buduarowy strój 
nieposzlakowanej białości, czyta- 


. 


ła wiele, a wolne chwile spędza- 


ła u okna, roztaczającego widok 


na wzgórza anatolskie, Skutari, 
Wyspy Książece i jedyny w świe- 
cie widok na Bosfor, z jego bez- 
miernie ożywionym ruchem na- 
wigacyjnym. Z drugiego piętra 
nie schodziła; jadała sama, obsłu- 
giwana zawsze przez żeńską służbę 
włoską. Polszczyzna jej była bez 
zarzutu; była to polszczyzna Ję- 
drzeja Sniadeckiego; równie bie- 
gle władała językiem włoskim 
i francuskim. W polityce brała 
żywy udział i wielki wpływ wy- 
wierała na Czajkowskiego, który 
przy swoich wysokich zdolno- 
ściach miał charakter chwiejny 
i dawał się porywać żywej wy- 
obraźni. Można śmiało powiedzieć, 
że ona kierowała jego postępo- 
waniem i utrzymywała go na wy- 
sokości jego stanowiska. Wiado- 
mo, jaki był dalszy przebieg je- 
go życia, gdy mu zabrakło tej 
silnej moralnej podpory, jaką ona 
była dla niego. 


Politycznie stała Śniadecka 
na stanowisku Czajkowskiego, 


Wł. Zamoyskiego, ks. Ad. Czar- 
toryskiego, Mickiewicza i tylu in- 
nych, opierających swoje nadzie- 
je na ostatecznem rozwiązaniu 
sprawy wschodniej przez odrzuce- 
nie Rosyi za Dniepr, co staćby się 
mogło tylko przez odbudowanie 
Polski, przy współudziale Francyi 
i Anglii. 

„ Ostatni rok życia spędziła 
Sniadecka w łożu, z którego nie 
miała już powstać. Nie cierpiała 
na żadną chorobę wyraźną: żyjąc 
wiele lat w wyjątkowych warun- 
kach i ulegając szeregowi wstrzą- 
śnień i wyczerpujących wzruszeń, 
powoli schła i gasła. Koniec zbli- 
żał się. D. 22 lutego 1866 r. wy- 
stąpił niepokój w czarnych oczach, 
odbijających mocno od wielkiej 
białości policzków; lecz tym ra- 
zem nie była to ta białość płci, 


Grób Ludwiki Śniadeckiej nad Bosforem. Č 


podnoszona w opisach, jako wy- 
jątkowa ozdoba młodości Snia- 
deckiej, była to przedśmiertna 
bladość kończącego się życia. 
W południe odezwał się na scho- 
dach dzwonek, wszedł kapłan 
z wiatykiem; a po upływie kilku 
godzin zamknęła Sniadecka po- 
wieki, kończąc życie pod znakiem 
krzyża, tak, jak je zaczęła w da- 
lekiej Litwie i jak je pędziła 
w ciągu kilkudziesięciu lat na 
obczyźnie. 

W przygodnych rozmowach 
często powtarzała Ludwika Snia- 
decka, że życzyłaby sobie być po- 
chowaną na europejskim brzegu 
Bosforu: było to tylko życzenie, 
a nie ostatnia wola; więc Czaj- 
kowski poczuwał się do moralne- 
go prawa życzenia tego nie wy- 
konać i złożył zwłoki na azyatyc- 
kiej stronie, na gruntach kolonii 
polskiej Adampola. Po śmierci 
Mickiewicza istniał podobny pro- 


jekt: wsczęte były energiczne sta- 


rania, żeby zwłoki wieszcza spo- 
częły w Adampolu; ci jednak, 
którzy mieli w tej sprawie głos 
rozstrzygający, zdecydowali ina- 
czej i śmiertelne szczątki poety 
pożeglowały na czasowy pobyt do 
gościnnej wówczas ziemi francuz- 
kiej. 

Dnia 24 lutego odbył się po- 
orzeb Sniadeckiej. Wczesnym 
rankiem wyruszyliśmy z Dżehan- 
giru nad wybrzeże Bosforu. Do 
przygotowanej łodzi wstawiliśmy 
trumnę i przeprawiliśmy się na 
stronę anatolską. Tu wsiedliśmy 
na konie i ruszyliśmy za wozem, 
na którym znajdowały się zwło- 
ki. Ze względu na wyboistą dro- 
се, wóz posuwał się powolnie i do- 
piero po sześciogodzinnej podró- 
ży dotarliśmy do miejsca prze- 
znaczenia. Prócz Czajkowskiego 
i jego synów, Adama i Włady- 
sława. w orszaku żałobnym znaj- 
dowali się: artysta malarz Stani- 
sław Chlebowski, rotmistrz Ry- 
szard Berwiński i kilku jeszcze 
oficerów i podoficerów. 

Miejsce na wieczny spoczy- 
nek dla Ludwiki wybrał sam 
Czajkowski. Miał on na oku, obok 
pobudek narodowych, jej wielkie 
zamiłowanie do pięknych i rozle- 
głych widoków przyrody. Na sto- 
kach Alemdahu jest wzniesienie, 
z którego widnieją dwa zwiercia- 
dła mórz, Czarnego i Marmora, 
a u stóp jego rozciąga się osada 
polska z całym swojskim uro- 
kiem polskiej wsi. Zdala widzial- 
ny grobowiec odznacza się smu- 
tnym i poetycznym pomysłem. Na 
podłużnej podstawie stoi pionowo 
złamana kolumna, a obok pozio- 
mo leży jej odłamany koniec. Na 


pomniku wyryte herby Pol- 
ski, Litwy i Kozaczyzny (św. 
Michał), oraz herb rodzinny. 
Na przedniej ścianie pomni- 
ka czytamy napis: 


Tu spoczywa 
Ludwika ze Śniadeckich Sadyk 
Córka Jędrzeja, synowica Jana, 
żona generała, dowódcy kozaków 
i dragońów ottómańskich 
zmarła 22 lutego 1866 r. 
naDżehanarze, w Konstantynopolu 


Kto dał pomysł do kształ- 
tów pomnika, dziś już nie 
pamiętam; mógł to być albo 
znany zaszczytnie artysta 
Stan. Chlebowski, albo nie- 
pozbawiony artystycznego 
poczucia Piotr Suchodolski, 
zięć Czajkowskiego. Sądząc 
z załączonego rysunku, gro- 
bowiec przetrwał bez uszko- 
dzenia lat 40. Pątnik, który 
zboczy w te strony, o ile 
jest istotą czującą i myślącą, 
pochyli głowę i zaduma się 
nad tragicznym losem ko- 
biety, która szał miłosny 
opłaciła ofiarą całego ży- 
cia, a kości złożyła w in- 
nej części świata. Nie szem- 
rzą nad jej mogiłą stare lipy pol- 
skiego cmentarza, nie odzywa się 
sygnaturka cmentarnej kaplicy 
w Jazunach, gdzie w grobach 
rodzinnych spoczywają śmierte|l- 
ne szczątki Sniadeckich i Baliń- 
skich. Przytuliła się do polskiej 
osady, by tą garścią popiołów za- 
chować pośmiertną łączność z na- 
rodem, jak ją pielęgnowała za ży- 
cia, choć na obczyźnie. Ofiara 
własnego serca wiła się całe ży- 
cie pod gniotem niemiłosiernego 
losu, a jednak ducha nie ugięła 
i pozostała wierną zasadniczym 
podwalinom duchowego życia pol- 
skiego: wyznaniu katolickiemu 
i polskiej myśli politycznej. 


Dr. August Kwaśnicki. 


Koleją z Europy do Ameryki. 


Przed 4 laty zawiązałó się konsor- 
cyum francusko-amerykańskie, mające na 
celu urzeczywistnienie smiałego pomysłu 
połączenia kolejowego Kuropy, przez pół- 
nocną Syberię i cieśninę Beringa, z Ala- 
ską, czyli z północno-zachódnią kończy- 
ną Ameryki północnej, a więc pośrednio 
iz Ameryką całą. Dwuletnia wojna po- 
krzyżowała zamiary. Obecnie jednak 
stowarzyszenie podjęło myśl na nowo, 
a rząd rosyjski, na którego zezwoleniu 
i współudziale przeważnie zależy, przy- 


Projektowana li 


Lurya kolejowa 1501180402 AN 


Droga żelazna z Europy do Ameryki. 


АХ 
ATLANTYCKI 


kols / 


30 


jął elbrzymią myśl w sposób przychylny. 
W końcu maja utworzoną została spe- 
cyalna w tym celu komisya, mająca opra- 
cować warunki koncesyi i plan śmiałego 
przedsiębiorstwa. — Linia prowadziłaby 
z Moskwy przez Omsk i Krasnojarsk aż do 
Kańska, a więc aż do tego punktu przez 
dotychczasową kolej północno-syberyjską. 
W Kańsku,zatem na kilkaset wiorst przed 
jeziorem Bajkalskim, droga rozdzieliłaby 
się, idąc w północno wschodnim kierun- 
ku przez Jakuek, na północ od Kamczat- 
ki, aż do cieśniny Beringa; a więc przez 
okolice arktyczne, prawie zawsze śnie- 
giem pokryte. Ztąd przez cieśninę (w naj- 
węższem miejscu 80 kilometrów szeroką 
przez Alaskę, Klondyke (kopalnie złota 
Dawson City, doszłaby do Vancouver na 
zachodnim wybrzeżu połnocnej Ameryki, 
nad Oceanem Wielkim. Z Vancouver 
prowadzi już linia (przez Chicago) do 
Now.-Yorku. 

Nowa linia, łącząca dawniej już 
istniejące sieci kolejowe, a więc tylko 
na przestrzeni: Kańsk  (Półn. Syberia) 
i Vancouver, wyniosłoby 7500 kilome- 
trów. Przestrzeń cała pomiędzy Pe 
tersburgiem a Vancouver wyniosłoby 
12.500 kilom. Licząc 'od Paryża naokoło 
całego lądu, do New-Yorku, wyniesie to 
około */, obwodu kuli ziemskiej na tej 
wysokości geograficznej. Koszta i tru- 
dności olbrzymie. Czas budowy: od 5 
do 10 lat. 

Linia dotyka bogatych pod wzglę- 
dem kopalnianym okolic tak Syberyi, 
jak Alaski. Aby pokryć koszta, żąda 
konsorcyum ustąpienia dla siebie 15 kilo- 
metrowej przestrzeni, obok linii kolejowej, 
dla własnej eksploatacyi. Jest to dotąd 
punkt sporny pomiędzy przedsiębior- 
stwem a rządem rosyjskim. 

Przypuściwszy, że podróżny chciałby 
nową linią komunikacyjną pojechać z Pa- 
ryża do New-Yorku, to podróż trwałaby 
(licząc 50 kilmetrów na godzinę) prze- 
szło 2 tygodnie. Droga morska z Europy 
do Ameryki przez Atlantyk trwa dziś od 
5 do 7 dni. Czyżby więc w takim wypad- 
ku wytworzoną została także konkuren- 


cyadla żeglugi na Atlantyku? Czyby istot- 
nie koszta olbrzymiego przesiębiorstwa 
pokryły się z eksploatacyi bogactw ziem- 
nych Syberyi i Półn. Ameryki?... 

„.Tych i wiele innych pytań, jakie- 
by ztąd wyniknąć musiały, na razie 
rozstrzygnąć z pewnością jest prawie 
niepodobieństwem. Nawet trudno dotych- 
czas obliczyć w przybliżeniu koszt całej 
budowy. 

Tyle pewna, że jest to myśl i przed- 
siębicrstwo kolosalne, a przewroty, ja- 
kieby ztąd wynikły w komunikacyi oso- 


bowej i handlowej we wszechświecie, 
są również nieobliczalne. (n). 
е гр А 
Miłość. 


Wyłoniona z eterów toni niewidomie, 

W miłosne, srebrne mgławic otulona zwoje, 
Drgała już, nim się życia otwarły podwoje, 
W pierwszym, jaki z nicości wypłynął, atomie... 


Chłoniąc moc życiodajną z przestworów 
łakomie, 

Rozpostarła bezkreśne panowanie swoje, 
W niezliczone słońc nowych wcielając się 
roje, 

Stanęła przed człowiekiem wszechświata 
ogromiel... 


Przez szał i mękę twórczą wszechistnień 
łańcucha, 
Szła, jutrzniane rozbłyski rozsiewając złote, 
Szła po głazach i cierniach, gdzie śmierć 
władnie głucha, 
Aż Krzyżem naznaczyła ludzkość Golgotę— 
Skąd, jeśli byt zjawiskiem ma stać się 
znikomem, 
Miłość uleci w próżnię z ostatnim atomem... 
Wiktor Dzierżanowski. 

—— 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las: 


(31) 
Wilhelminka mówiła 


— AL. 
pani? ` 

— Tak, opowiadała wszystko 
i mnie i Grzegorzewskiemu. Оп 
nawet się na nią trochę gniewał. 

— Za co? 

— Za to, że nie wróciła, po- 
mimo śniegu i niepogody. Ale 
Grzegorzewski mężczyzna, nie ro- 
zumie, że kobiecie może sił za- 
braknąć... 

— Rzeczywiście—potwierdził 
z zapałem Leon—panna Wilhel- 
mina zachowywała się, jak boha- 
terka, brnęła w śniegu... robiła 
co mogła, ale była za elegancko 
ubrana. Przytem ona taka wy- 
tworna, tak delikatna, taka... nad- 
zwyczajna, że ona, jak pierwsza 
lepsza, nie może iść po śniegu 
w nocy tak daleko. 

— Zapewne... — odparła Ma- 
zia z uśmiechem—ale Wilhelmin- 
ka chce być doktorem, więc po- 
winna się zahartować i umieć cho- 
dzić w nocy, po śniegu i daleko. 

— 0!— odrzucił Leon — pan- 
na Wilhelmina jest w tem szczę- 
śliwem położeniu, że może wybie- 
rać klientów. Będzie miała kliente- 
lę w bogatem quartier i będzie... 

-— Jeździć karetą!—dokończy- 
ła z pewną ironią Mazia: 

— Naturalnie! —zawołał pra- 
wie głośno Leon — tylko bogate 
panny powinny chodzić na me- 
dycynę. 


— 0!!! 
Szare oczy Mazi wyrażały 
bezbrzeżne zdziwienie. Patrzyła 


chwilkę na Leona i on czuł, że 
mu się dziwnie robi pod tem spoj- 
rzeniem. Wreszcie dziewczyna 
pokręciła głową i wyrzekła: 

— Zdaje mi się, że pan jest 
bardzo... impulsywny! 

Wstała, zbliżyła się znów do 
łóżka i ujęła Grzegorzewskiego za 
rękę. On z pewnym przestrachem 
patrzył już od kilku chwil na ota- 
czających i nagle ochrypłym gło- 
sem zapytał: 

— Która to już godzina? 


A potem, nie czekając na od- 
powiedź, dodał: 

— Dlaczego jej tu niema? 

I zapadł znów w pół sen, 
w pół majaczenie. 

Leon zbliżył się ku Mazi i ża- 
pytał: 

— 0 kim on mówił? kto jest 
ta ona? 

Mazia ze smutkiem odwróci- 
ła twarzyczkę. 

— Nie wiem!... — szepnęła — 
nie wiem nic. 

I wyszła do kuchenki, gdzie 
usiadłszy na ziemi przy Władku, 
usiłowała go uprosić, by wypił 
szklankę herbaty. 

Powoli, zaczął wstawać świt 
szary i niepewny. Zdawało się, 
że jakaś zasłona co chwila roz- 
dziera się i ginie. Na łóżku tru- 
pio blady leżał nawznak Grzego- 
rzewski i spał, otworzywszy usta. 
Czarne jak heban włosy rozsypa- 
ły się dokoła twrarzy. Leon, spoj- 
rzawszy na niego, aż drgnął, tak 
mu się straszną wydała ta zmie- 
niona i blada twarz, z sinemi pla- 
mami powiek i z czarną, ściągnię- 
tą linią brwi. 

Mazia zziębnięta, blada także, 
przeszła cichutko przez pokój 
i szepnęła do Leona: 

— Pilnuj pan ognia, ja idę 
do siebie, ubiorę się... potem pój- 
dę do tej wariatki Kamilli i wró- 
cę tu z Braumzwajgiem, aby pa- 
na zluzował. Do tej chwili nie 
odchodź pan... proszę... bo Wła- 
dek znużony płaczem, śpi, jak za- 
bity na podłodze. 

Wyszła i Leon zaczął gospo- 
darować sam, sprzątać, otulać 
Grzegorzewskiego i  mimowoli 
przybierał ruchy i sposób bycia 
Mazi. Gdy ujął rękę Grzegorzew- 
skiego, dostrzegł, iż na palcu 
Grzegorzewski miał pierścionek 
w formie złotego łańcucha. (oś 
nim szarpnęło. Wczoraj, na palcu 
Wilhelminki, widział podobny 
pierścionek. 

Co to miało znaczyć? 

Siedział tak długą chwilę 
i nagle wstał, przeczuciem wie- 
dziony. Odgadł instynktem, że po 
schodach idzie Wilhelmina. Rze- 
czywiście weszła, ufryzowana, 
wypoczęta i upudrowana. Przy- 


witała się z Leonem dość uprzej- 
mie i natychmiast zaczęła usta- 
wiać na stole przyniesione dro- 
biazgi. Była tam woda kolońska, 
refreszyser, koniak dobry, cytry- 
ny, elegancki termometr, duży pęk 
fiołków. Studentka, szeleszcząc 
jedwabiem spódniczek, wstawiła 
kwiaty do wody, spryskała pokój 
wodą kolońską, ustawiła koniak 
przy łóżku i zabrała się do robie- 
nia lemoniady. Bransoletki jej 
dzwoniły o szkło i Leon czuł, że 
każden ruch Wilhelminy jest nie- 
szczery i obliczony na efekt. Mi- 
mo to podziwiał jej gracyę i wdzięk, 
z jakim kręciła się po pokoju. 

— Ach! ta Mazia!... —wyszep- 
tała, wzruszając ramionami—o ni- 
czem nie myśli... 

Grzegorzewski w tej chwili 
otworzył oczy i widocznem było, 
że z pewną radością powitał obe- 
cność Wilhelminy. 

— Dobrze pani zrobiła, żeś 
przyszła...—powtarzał, trzymając 
jej rękę w swych dłoniach. 

— Jakże się pan czuje? 

— Och! o wiele lepiej... nic 
mi prawie nie jest... wstanę nie- 
długo... 

— Nie! nie!... nie wolno... 
przyniosłam panu fiołków, cho- 
ciaż pan kwiatów nie lubi... 

— Ja nie lubię? kto pani to 
powiedział? 

Wziął fiołki i długo poił się 
ich wonią, topiąc w nich spalone 
gorączką usta. 

Leon patrzył na niego z po- 
dziwem. 

Nigdy go nie widział takim 
łagodnym, takim spokojnym, za- 
jętym drobiazgami życła 1 odczu- 
wającym jego potrzeby. 

— Psujecie mnie... —wyrzekł 
Grzegorzewski — tak tu ciepło, 
ogień na kominku... 

I prawie dziecięcym głosem 
dodał: 

— Napiłbym się herbaty! 

Wilhelminka zwróciła się ku 
Leonowi. 

— Pan Leon herbatę zrobi— 
prawda? Ja przy panu posiedzę. 

— Tak! tak! niech pani ode- 
mnie nie odchodzi. 

Trzymali się za ręce i palce 
ich splotły się tak, że Leon wi- 
dział dokładnie dwa jednakowe 
pierścionki w formie łańcuszków. 
Zmieszany, wyszedł do kuchenki. 
Tam Władek, rozczochrany i umo- 
rusany, krzątał się koło herbaty. 

— Pawica! — mruczał chło- 
pak — perfum przyniosła i teraz 
udaje, że się o niego troszczy... 
Narzeczona... 

— 00? jak? 

— A no! zobaczy рап... ona 
sobie z niego narzeczonego zrobi. 


— Oszalałeś! 

— Wcale nie. U niej taka 
manja. Zaraz—co bądź... narzeczo- 
ny. Ona ich miała całe tuziny. 
Teraz zakroiła na Grzegorzewskie- 
go, bo jej imponuje jego rozum 
i stanowisko w partyi. 

—— Ale on? on? 

— To też właśnie, że to jest 
straszne i nie do pojęcia. Pan wi- 
dział... jak on się uśmiechnął, kie- 
dy ją zobaczył. Do nikogo się tak 
nie śmiał, ani do mnie, ani do 
Mazi... 

Otarł znów łzy kułakiem. 

— A przecie my go więcej 
kochamy! 

Otworzyły się drzwi i wszedł 
Braumzwajg i Mazia. Student po- 
szedł do łóżka i przywitawszy 
się z Grzegorzewskim, zawołał: 

— Proszę bab wyjść z poko- 
ju, bo ja będę na serio pacyenta 
auskultował. 

Wilhelminka broniła się. 

— My.. przecież... koledzy. 

Braumzwajg, który żywił 
wspaniałą pogardę dla kobiet-do- 
ktorek, machnął ręką. 

— К... to tam... w szpitalu... 
na kursach... ale tu... gdzie ktoś 
chory — ktoś, co nas obchodzi, 
żadne flirty z nauką nie w miej- 
scu. Proszę za drzwi: 

ҮҮ tej chwili Leon dostrzegł, 
że Mazia była bardzo pomięszana. 

— Co pani? — zapytał po ci- 
chu. 

— Proszę was, chodźcie do 
mnie—wyrzekła z wysiłkiem Ma- 
zia. 

Gdy Leon, Władek, Wilhel- 
minka i Mazia wyszli do sieni, 
zostali stojącą koło schodów sio- 
strę Ignasia. Litwinka była za- 
ledwie ubrana i zanosiła się z pła- 
czu. 

— Со się stało? —spytał Leon. 

— Асһ... — wyjękła — panna 
Kamilla się zabiwszy! 

— Jakto? 

— A по... niech się pan spy- 
ta Mazi. 

Wszyscy zwrócili się ku stu- 
dentce, która urywanym głosem, 
sama widocznie przerażona, оро- 
wiedziała, że—przyszedłszy, we- 
dług danego Kamilli słowa, rano 
do jej mieszkania, została zatrzy- 
тапа na dole przez konsierżkę, 
która powiedziała jej, że „made- 
moiselle“ wyszła z domu, skoro 
jeszcze było ciemno i przez drzwi 
podała klucz od swego pokoju, 
prosząc, aby go wręczyć Mazi. 
Ткпіеќа złem przeczuciem Mazia, 
pobiegła na górę i tam w poko- 
ju Kamilli znalazła na sofie przy- 
pięty arkusz papieru, na którym 
łaknąca wiedzy panna napisała co 
następuje: 


„Do panny Mazi 
studentki medycyny w Paryżu. 


Skoro pani te słowa czytać 
będzie, już mnie na świecie nie 
będzie. Zadałam sobie sama śmierć, 
bo doszłam do przekonania, że 
ludzie są źli i nie warto mieć ro- 
zumu i serca i przerastać ludzi 
głową. Ja pragnęłam wiedzy iświa- 
tla i nauki, a mnie starzano w ka- 
peluszach i innych prozodiach 
życiowych. I choć kobiety ofiaro- 
wują mi przyjaźń, a mężczyźni 
miłość i dyamenty mi ślą pod 
stopy — ja wolę umrzeć w mło- 
dości, bo mi zawiązano skrzydła 
i okrutnie udręczono we mnie 
człowieczeństwo kobiece i swobo- 
dę stworzenia. Proszę na grobie 
napisać tylko Kamillai osadzić 
grób niezapominajkami. 

A śmierć moja niech spadnie 
na tych, co we mnie zdręczyli 
jestestwo ludzkie! 

Ś. p. Kamilla.*) 


Mimowoli Loon i Wilhelmina 
wybuchnęli śmiechem. 

— Pan się śmieje*—krzyknę- 
ła siostra Ignasia—to źle, to bar- 
dzo niegrzecznie... ona tam umar- 
ła gdzie leży —a pan się cieszy. 

— Ależ nie—usprawiedliwiał 
się Leon—tylko ten list tak dzi- 
wnie napisany. 

— Опа ma racyę! —odparła 
wyniośle Litwinka—świat jest zły, 
ludzie podli, a ona była wyższa 
kobieta i żyć nie mogła!... 


— 7 tem wszystkiem trzeba 
jednak iść do policyi—wyrzekła 
Mazia—i tak się to nieszczęśliwie 
wszystko składa. Grzegorzewski 
chory, ja mam dziś tyle zajęcia... 
możeby koleżanka pojechała na 
policyę*— dodała, zwracając się do 
Wilhelminki. 

Lecz piękna panna skrzywi- 
ła ładny nosek. 

— Merci —wyrzekła—ja mam 
także dziś zajęcie... przytem obo- 
wiązek każe mi czuwać nad Grze- 
gorzewskim. 

Mazia przygryzła usta, jakby 
chciała coś gorzkiego odpowie- 
dzieć swej koleżance, lecz po- 
wstrzymała się i zwróciła się ku 
Leonowi. 

— To my pójdziemy—co? 

— Dobrze! 

— I ja z wami! — zawołała 
siostra Ignasia. 

— Nie trzeba — zaoponowała 
szybko Mazia—pani niech wraca 
do mieszkania Kamilli i tam cze- 
ka na nią. Może ona powróci... 

— Оһо! z tamtego świata... 


*) Autentyczne (Przypisek autora). 
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Lecz Mazia ociągała się je- 
szcze, widocznie chciała doczekać 
się końca badania Braumzwajga. 

Wreszcie student wyszedł 
i dość szybko i brutalnie wyrzekł: 

— Zapalenie oskrzeli! 

— AL. 

— Nie wielkiego... ale niech 
leży i niech ciągle będzie ciepło 
w pokoju. 

I zaraz 
szczerością: 
— A macie na węgle? 

— Nie—ale ja się postaram— 
odparła żywo Mazia. 

Wilhelminka sięgnęła po port- 
monetkę. 

— Tu jest dziesięć franków... 
trzeba posłać po węgle... 

Lecz Władek wmieszał się 
do rozmowy: 

— Obejdzie się... ja z Mazią 
węgli dostaniemy! 

Wilhelminka bez żadnej zmia- 
ny w wyrazie twarzy pieniądze 
do portmonetki schowała. 

Gdy w kwadrans później Ma- 
zia z Leonem spieszyli w stronę 
prefektury policyi, Mazia była roz- 
promieniona i weselsza znacznie. 

— Jestem teraz spokojniej- 
sza... — mówiła—Braumzwajg jest 
bardzo zdolny... zadziwiająco 
zdolny... On się nie myli. Zapale- 
nie oskrzeli, przy troskliwej opie- 
ce przejdzie... Organizm słaby, 
ale to wytrzyma. 

I po chwili dodała cichym 
głosem: 

— Tak się bałam... zapalenia 
płuc! 

I pozbywszy się tej głównej 
troski, zwróciła się teraz myślą 
ku owej Kamilli, za którą mieli 
rozpocząć poszukiwanie w Pa- 
ryżu. 

— Gdzie ona jest? co ona ze 
sobą zrobiła? Jeżeli się naprawdę 
utopiła, to dopiero dowiemy się 
znacznie później, za kilka dni... 
A to wariatka... 

— Wczoraj pani ją widzia- 
ła... czy nic nie dawała poznać, 
że myśli o samobójstwie? — spy- 
tał Leon. 

— Bóg ją wie... plotla trzy 
po trzy... kupowała sobie jakieś 
dziwaczne stroje. Naprzykład dwa 
dni temu widziałam, jak kupowa- 
ła męską czapkę jedwabną z dasz- 
kiem... Pytałam ją, na jaki użytek 
kupuje coś podobnego. Uśmiechnę- 
ła się tajemniczo. 

W biurze policyjnem urzędnik 
chłodny i spokojny ściągnął ze 
słów Mazi protokół i zawołał 
dwóch agentów. Przy nich zaczął 
wypytywać Mazię o szczegóły po- 
wierzchowności i ubrania Kamilli. 

— Czy przeglądała pani rze- 
czy? jakiej sukni brak? 


dodał z chłopską 


Mazia odparła z zakłopota- 
niem: 

— Otóż to, że nie brak żadnej 
sukni. Wszystko leży na ziemi. — 
Gorset nawet jest.—Jedyny kape- 
lusz, jaki ta panna posiadała, wi- 
si na oknie.. 

— W takim razie — odparł 
spokojnie urzędnik —ta panienka 
wyszła na miasto... przebrana. 

zam | 


— Ale jak? — 

— Po męsku! —zawołała na- 
gle Mazia. 

— Skąd pani wnosi? 

— Kupowała męski kaszkiet 
jedwabny. — Wczoraj, przypomi- 
nam sobie, widziałam u niej na 
krześle męską, różową, perkalową 
koszulę. 

— О! to nam wystarcza. 
A więc — mała, krępa, gruba — 
odziana po męsku — panna czer- 
wona na twarzy — koszula różo- 
wa—kaszkiet jedwabny, jak u zło- 
dziei. Zrozumieliście! 

Agenci wyszli. Urzędnik zwró- 
cił się znów ku Mazi. 

— Państwu nie pozostaje nic, 
tylko iść do domu i czekać, aż 
moi agenci tę panienkę żywą od- 
prowadzą, albo damy znać, że 
trup został znaleziony. 

A teraz żegnam państwa! 

Gdy wyszli, popatrzyli na sie- 
bie z pewnem zdziwieniem. 

Jak to wszystko zostało 
prędko załatwione. 

Zywą odprowadzą, lub znajdą 
trupa! 

I Leon poszedł do swego za- 
jęcia, do kantoru, przyrzekłszy 
Mazi, iż zajrzy wieczorem, skoro 
tylko uwolni się z lekcyi u Kwiat- 
kowskich. 


Szedł do kantoru znużony 
i wyczerpany. Drugą noc nie 


spał. Przejścia z Durozierem także 
go przygniotły. Pożegnawszy się 
z Mazią, natychmiast zaczął my- 
śleć, skąd weźmie pieniędzy na 
drukarnię, na zapłacenie Durozie- 
ra, na zwrócenie długu Kręckie- 
mu i konsierżowi. Myśli te wpi- 
ły mu się po prostu w mózg 
i dręczyły go bezustannie. Kręcki 
patrzał na niego i wzruszał ra- 
mionami. 

— Pan wiesz... panu przez tę 
Glacierę dziesięć lat przybyło. 
Jak pan teraz wyglądasz? Ja przy- 
sięgnę, że się pan dziś nie ту}. 

I po chwili z ironią dodał: 

— Cóż to—dziś była ekspe- 
dycya czy co, że pan całą noc 
znów nie spał? 
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..„Niepożyty duch Polski... 
z wolnej ziemi Helwetów prze- 
mawia do sprawiedliwości Boga 
i świata...“ 


І. 


Z symbolicznej kolumny, stojącej 
w dziedzinie Muzeum Narodowego 
w kRapperswylu, zrywa się orzeł—do 
lotu się zrywa—i oznajmia, że duch 
Polski żyje, że ma prawo do tego ży- 
cia i że się tych praw nie zrzecze, 
owszem, będzie się o nie upominał 
wielkim głosem, który słychać 
od krańca do krańca światai to 
głos, wzywający sprawiedliwość 
Boga i ludów, pełny mocy i prze- 
konania... 

I płyną tędy przedstawicie- 
le różnych narodowości, patrzą 
na tę kolumnę, wsłuchują się 
w wezwanie, zastanawiają nad 
jego treścią i unoszą w odle- 
głe krainy wspomnienie nieza- 
tarte w duszy. 

A Polak wynosi stąd myśl 
o Ojczyźnie promienną i błogą, 
a za myślą — jak Farys Mickie- 
wiczowski duszę swą topi 
w niebie ukojenia i szczęścia. 

Lat 100 upływa w r. b. od 


daty urodzin Władysława hr. 
Broel-Platera (1806 r 1889), za- 


łożyciela Muzeum w Rapperswy- 
lu. Żołnierz z 1830 roku, gorą- 
cy patryota, emigrant, Włady- 
sław Plater, osiadłszy na obczy- 
Źnie, w Szwajcaryi, poświęcił się 
całkowicie oddawna kołysanemu 
w sercu marzeniu utworzenia 
Instytucyi, w którejby „niepo- 


dzenia. Hr. Plater pomiędzy 1833 
1836 r. wydawał dziennik francuski 


w Paryżu, p. t. Ze Polonais, ale po- 
rzucił to pole działalności społecznej 
i zaczął pracować na innem. 
Szwajcaria, ojczyzna Wilhelma 
Tella, najlepiej odpowiadała jego fan- 
tazyi i porywom patryotycznym. Ro- 
mantyk, marzyciel, wszystko, со po- 
siadał, postanowił złożyć na ołtarzu 
publicznym. I po wielu, wielu, jak 
sam powiada—po latach kilkudziesię- 


Nau 


żyty duch Polski“ mógł zamie- 
szkać i rozpocząć pracę odro- 
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Wejście do zamku w Rapperswylu. 
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Zamek w Rapperswylu, mieszczący muzeum polskie. 
- 

ciu marzeń о tem—przystąpił do wcie- 
lenia zamiaru, t. j. do założenia Mu- 
zeum, będącego na wolnej ziemi 
szwajcarskiej pomnikiem nieprzedaw- 
nionych praw do życia Narodu Pol- 
skiego. 
założyciel Muzeum 
w Rapperswylu, hr. Władysław Pla- 
ter, był poetą w duszy. Nie też 
dziwnego, że wybrał takie, jak Rap- 
perswyl, miejsce. Wśród malowni- 
czej okolicy alpejskiej, nad pięknem 
jeziorem Zurych, stoi zamek starożyt- 
ny, o wspaniałych kształtach, poważ- 
ny i majestatyczny — zamek, jakby 
stworzony na siedzibę Królewny-ldei, 
która sobie to czarodziejskie upodo- 
bała miejsce. 

Poeta-obywatel i patryota gorący 


Inicyator i 


wybrał słusznie Rapperswyl na tę 
przystań dla nawy polskiej, która 


miała z różnych stron świata zwozić 
rozproszone wśród rodaków i obcych 
pamiątki polskie. I Rapperswyl, jak 


tego pragnął założyciel, 
rza Instytucyę, 
kiem Narodowem* wytężonej pra- 
cy wszystkich miłujących Ojczy- 
znę obywateli. To ognisko sku- 
pia skarby historyczne polskie, 
któredziś, po 35-ciu latach, świad- 
czą wymownie przed światem 
o wielkich zasobach naszej kul- 


wytwa- 


będącą „Ognis- 


tury i o bogactwie naszych pa- 
miątek historycznych. Rappers- 
wyl jest tedy—w myśl hr. Pla- 


„wystawą prawa w sprzę- 
żeniu ze sprawiedliwością“ 

Należy więc, w setną roczni- 
cę urodzin Władysława hr. Pla- 
tera, uchylić czoła przed mężem, 
który potrafił nietylko serdecznie 
ukochać ideę, ale ją zdołał w czyn 
wprowadzić tak ka. chetnie i sku- 
tecznie zarazem. 

W dniu 15 lipca 15869 r., 
dzięki poparciu serdecznego przy- 
jaciela Polaków. Teodora Curti, 
burmistrza miasta Rapperswylu, 
hr. Plater podpisał z gminą umo- 
wę, co do objęcia zamku w 99-le- 
tnią dzierżawę, w roku zaś na- 
stępnym, 23 października 1870 r. 
w zamku tym Muzeum otworzył. 

Około 200 osób przybyło na 
tę uroczystość do Rapperswylu. 
Podpisano wtedy dokument na- 
stępujący: 

„Przyjaciele Polski i Polacy, 
madzeni dziś w Rapperswylu, 
dzają akt niniejszy na 
łożenia Muzeum 
skiego w 
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historycznego 
starożytnym zamku 


Rapperswyl. 


rycznych, znieważanych i 
bionych na ziemi ojczystej, lub 
bez dostatecznej rękojmi . bez- 
pieczeństwa na przyszłość zosta- 
jących. Muzeum, będąc obrazem 
Polski pod względem historycz- 
nym, odda znakomitą przysługę 
sprawie polskiej i stanie się in- 
stytucyą użyteczną wielkiemu 
dziełu oświaty i wolności ludów“. 

Przeszłość i teraźniejszość 
Polski zaczęła się w tem Muze- 
um malować i wymownie odtwa- 
rzać. Już wtedy w Muzeum znaj- 
dowały się takie cenne rzeczy, 
jak: puchar przez Gdańsk ofia- 
rowany Sobieskiemu, adres do 
narodu polskiego, podpisany przez 
100,000 anglików... 

Pierwszą RAS: Muzeum 
tworzyli: Władysław hr. Plater, 
J. I. Kraszewski. Agaton Giller, 


gra- 


Stefan Buszczyński i Henryk 
Bukowski. Pierwszym kusto- 
szem był major z 1863r. Antoni 


Miernicki. 

Zbiory muzealne rosły szyb- 
ko i ogarniały coraz szerszy za- 
kres. Biblioteka składa się z dzieł, 
posiadających olbrzymią wartość 
dla historyi Polski; rękopisy, pa- 


zgro- 


sporzą- 
pamiątkę za- 


pol- 


tego 


Grobowiec Kościuszki w Zuchwyl pod Soloturnem. 


grodu, Muzeum, które będzie świa- 
dectwem wymownem i stałem żywot- 
ności narodu polskiego. Zakład ten, 
własność narodowa Polski, staje się 
schronieniem dla jej pamiątek histo- 


miętniki, listy prywatne, mate- 
ryały, dotyczące lat: 1830i 1863, 


zawierają niewyczerpane bo- 
gactwo dla studyów. Etnografia ziem 


polskich, archeologia, numizmatyka, 
rysunki, litografie, pieczęcie, fotogra- 
fie i t. d. tworzą całość wprost impo- 
nującą. 
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Sala, poświęcona dziełom Sztuki. 
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Rapperswyl. 


Dzieje porozbiorowe Polski sta- 
nowią główną treść zbiorów muzeal- 
nych. 

Kościuszko otwiera tę historyę, 
malującą się tutaj w sposób niewy- 
mownie silny i pociągający. 

Przed laty 10-ciu, dzięki zabie- 
hr. Sczawińskiego-Brochockiego, 
Rapperswylu serce Ko- 


gom 
złożono w 
ściuszki. 

Spoczywa Ono w pięknem Mau- 
zoleum, w wysokiej niszy, zbudowa- 
nej w stylu romańskim. Dwaj Anio- 
łowie strzegą Serca Bohatera z pod 
Racławic. Powyżej widać obraz Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej; w samym 
środku sklepienia—nad urną—-świeci 
gwiazda. Mury pokryte są arabeska- 
mi. Fronton, wzniesiony z czerwone- 
go piaskowca mogunckiego, przedsta- 
wia się okazale. Dwa okna, podwój- 
ne drzwi: żelazne i dębowe, dopełnia- 
ją poważnej, miłej, szlachetnej całości. 

„Kościuszkiana* zajmuje w Rap- 
perswylu miejsce naczelne: portrety 
Kościuszki (w liczbie 100 przeszło), 
przedmioty pamiątkowe, szkice, szty- 
chy, akwarele, luneta polowa, taba- 
kierka, brzytwa, koszula, włosy Ko- 
ściuszki—wreszcie łoże jego śmierci... 

Wędrowiec polski staje przed 
temi pamiątkami w zadumie głębokiej 
i żegna się z niemi z prawdziwym 
żalem. 

Obok pamiątek po Kościuszce, 
mieszczą się zbiory Miekiewiczowskie. 
Z okien widać stąd śnieżne szczyty 
Alp, a bliżej górę Hohetzel, u której 
stóp znajduje się dom, gdzie mieszkał 


przed laty mistrz Andrzej Towiański 
i pisał nauki dla braci. 
Wzrok nasz przenosi się na obli- 


cze Wieszcza. „Król Pieśni* panuje 
tu niepodzielnie. Oryginał portretu 


Adama, wykonanego przez Horowitza, 
zwraca tu na siebie uwagę. Mnóstwo 
pamiątek wypełnia salę i czyni nam ją 


Jakąś blizką sercu i niewymowniedrogą. 


I „Kopernikiana* w Rapperswylu 
są zbiorem cennym i niezmiernie inte- 


a WEESEME | 


„Kolumna Wolności”, postawiona na pamiątkę 
założenia Muzeum w dziedzińcu zamkowym. 


13 


Sala, poświęcona dziełom Sztuki. 


dłuta 
salę: 


resującym. Posąg Kopernika, 
Wiktora Brodzkiego, zdobi tę 
jest on nadnaturalnej wielkości, wy- 
kuty w marmurze kararyjskim. Do- 
koła niego gromadzą się dzieła, ręko- 
pisy, wizerunki, świadczące przed 
obcymi dowodnie o pochodzeniu i na- 
rodowości nieśmiertelnego męża. 
Intencyą założyciela, według zda- 
nia autora „Rzutu oka na dzieje Mu- 
жеш Polskiego w Rapperswylu*, by- 
ło stworzenie instytucyi, któraby przy- 
czyniała się do odzyskiwania dla na- 
rodu opinii europejskiej. Muzeum 
miało w tej mierze rozwinąć jak naj- 


większą działalność. Ма obchodzie 
rocznicy listopadowej w Berlinie 


1869 r., hr. Plater przemówił w te 
słowa: „Polska powinna się starać 
o zespolenie wszystkich żywiołów, 
o jedność kierunku, o rozszerzenie 
oświaty, powoływanie mas ludowych 
do życia narodowego i t. d. Pamiętać 
też musi o opinii publicznej w Euro- 
pie. Pomnik Polski (t. j. Muzeum) 
niech przypomina światu odwieczne 
jej prawa.. Niech jej pamiątki hi- 
storyczne, zebrane w trwałym przy- 
bytku—świadczą o świetności Polski. 
Niech idea polska wciela się w umy- 
sły, a z nią poszanowanie narodowe- 
go jej bytu.“ 

Taki testament polityczny dla 
Rapperswylu zostawił założyciel Mu- 
zeum, które stało się świątynią nie- 
tykalną zabytków, związanych z hi- 
storią i cywilizacyą naszą. 

Adam Dobrowolski. 
мм 


II. 
Dnia drugie- 
go, by rzecz 
sprawdzić i 
dopytać się 
| uroku,ozwy- 
czajnej przy- 
jęć porze, hra- 
bia był przy 
księżnej bo- 
ku. I cóż? Ca- 
łe dwie go- 
dziny bawił, 
gwarząc obo- 
jętnie, i nie 
uczuł serca 
biciaaniwje- 
dnem  źyw- 


ROZDWOJENIE. 


Balada nowoczesna. 


Т; 


Hrabia August od dni kilku 
poruszony nadzwyczajnie: oto wej- 
rzał niespodzianie w zazmysło- 
wych rzeczy tajnie. On, zdobywca 
serc niewieścich, on, wybraniec 
szczęścia rzadki, on, któremu ule- 
gały wszystkie wyż- 


szem tętnie. 

Obejmował 
księżnę wzrokiem, sztuczny w So- 
bie wzniecał zapał, jak kone- 
ser, badał wdzięki —i ponęty nie 
przyłapał. Więc pożegńał ją ży- 
czliwie, w niwecz puścił rzecz 
zawiłą—i po drodze szeptał sobie: 
Pewnie mi się to przyśniło. 


ПІ. 


І ot znowu zasiadł hrabia 
w swym ustronnym gabinecie. 
Zmrok zapada, czary niesie, cza- 
ry wszczęte w pozaświecie... I ot 
znowu dziw się staje: po raz pe- 


szychsfer mężatki, przed 
tygodniem w towarzy- 
stwie poznał skromną 
księżnę Izę—i—tu właś- 
nie nadzwyczajną los 
urządził mu siupryzę. 
Bo osądźcie tylko sami: 
choć z ponętnych ko- 
biet rzędu, księżna Iza 
nie zbudziła ani cienia 
w nim popędu. Rozma- 
wiając z nią przez wie- 
czór nader grzecznie i 
uprzejmie, czuł to jas- 
no, że ich zmysły na 
wiek wieków są w ro- | "ws 
zejmie; gdy tymcza- 


si i przyzywa, i przenika: do 
mnie, do mnie! Wszystkie cza- 
ry i ponęty, zgotowany raj nie- 
złomnie.. bez przesytu, bez za- 
wodu — niebo, szczęście... Do 
mnie! do mnie! Ja ci blaski 
wszystkie splotę, ja ci wieczność 
uprzytomnię, ja ci ziszczę nie- 
ziszczone... Kocham, pragnę! do 
mnie! do mnie! 


Bije fala krwi do głowy, moc 
hrabiego z toru zbita—j tęsknota, 
jak świat wielka, aż do bólu serce 
chwyta... I ot czuje hrabia w pier- 
si przypływ jakiejś ciepłej strugi, 
żeby zaraz w utęsknieniu do nóg 
upadł jej, jak długi —i przekre- 
Śślił wszystko dawne, i zapomniał 
całkowicie, i powitał odrodzone, 
odrodzone w blaskach życie. Czu- 
je: że mu zasądzono w niezbada- 
nym gdzieś przestworze z nią, 
z kochaną spłynąć razem, bo już 
dłużej żyć nie może... 


Wytężony, wyczerpany padł 
na fotel, znosząc piekła; z oczu— 
dziwo! — wyciśnięta, pierwsza, 
drobna łza pociekła... 


IV. 


I znów zjawy dziennem świa- 
tłem krok do lzy poniósł rączy, 
i znów stwierdził naj- 
dowodniej,że go z księ- 
па піс nie łączy. Lecz 
zaledwie za próg wy- 
szedł, znów mu: czar 
pierś szamocą; ja 
wpierw, wszystko co 
do joty, tylko jeszcze 
z większą mocą. 


Trzy dni męczył się 
tak hrabia, jak lew-je- 
niec pośród klatki; choć 
ambicyi miał dość wie- 
le, nie doszukał się za- 
gadki. 


Aż czwartego — za 


sem—dziw nad dziwy!— 
kiedy wrócił w noc do domu, jakiś 


bies uroki księżnej wciąż nasuwa . 


pokryjomu. Ciągle ma ją przed 
oczyma, obraz nęci, targa, męczy, 
to w ogniowej błyska łunie, to 
w przepięknej świeci tęczy... Ani 
chwili odpocznienia; próżno hra- 
bia sen zniewala, serce bije.., 
przed myślami ciągle jedna, jedna 
fala.. A na fali tej skłębionej, 
jak dym, co się w serce wgryza, 
postać słodka i nęcąca: ona, ona— 
księżna Iza! Sen czy urok, czy 
przekleństwo?... Zgiń, przepadnij, 
maro ckliwa!.. I znów cicho i ła- 
godnie, jak sen, postać księżnej 
spływa... 


wnie pięćdziesiąty, księżną wszy- 
stko dyszy, płonie, księżnej peł- 


ne wszystkie kąty. Zda się, 
szarym tym odmętem, tajemni- 
czą ciszą płynie — w dziw- 
nych szeptach, w dziwnych 
szmerach i w ciekącej tej go- 
dzinie.. W próżnię hrabia za- 
patrzony, gdzie się słodka ro- 
dzi zdrada, grę tajemną. grę 
uroczą najzawzięciej śledzi, ba- 
da... I ot naraz... Czy świat zni- 
ka? czy się wszystko snem już 
zdaje?...  Nieujęta, niepochwyt- 
na, biała postać przed nim staje. 
Ona, Іла!.. Senna, tkliwa —i пе- 
cąca tak ogromnie, — ręce wzno- 


Pr" 


szczególnem  ciekawo- 


ści nawiedzeniem, włeb odważnie 


palnął sobie, by się z lubym złą- 
czyć cieniem. 
Jozef Jankowski. 


== 


Samorząd w Królestwie Polskiem. 
Z pośród tych, co brali 


udział w komisyi organizacyjnej. 


Adolf Suligowski. 


Karol Czajkowski. Stanisław Rotwand. 


Julian Wieniawski. 


Edward Natanson. 


Edw. Czajkowski. 
Samorząd miejski. 


omisya, powołana 

celem opracowa- 
nia projektów 
ustawy samorzą- 
du miejskiego 
w Król. Polskiem, 
ukończyła swe 
prace. 

Ustawę po- 
przedza memoriał, zredagowany 
przez mec. Suligowskiego, który 
wyjaśnia poszczególne działy sta- 
tutu. 

Jaką jest treść ustawy w naj- 
ogólniejszych zarysach? 

Przedewszystkiem ustalono 
pojęcie gminy miejskiej, jako 


Aleksander Feist. 


Paweł Górski. 


związku terytorialnego. Obowią- 
zujące w Cesarstwie ustawy dla 
samorządu miejskiego: pierwotna 
z r. 1870, późniejsza 7 r. 1892 
i wreszcie petersburska z r. 1903, 
nierozwiązały kwestyi, pokryły 
ją milczeniem, poprzestając na 
mniej lub więcej dokładnem okre- 
śleniu kompetencyi samorządu 
miejskiego. To pominięcie nastą- 
piło prawdopodobnie skutkiem 
trudności pogodzenia zasady te- 
rytorialnej z urządzeniami stano- 
wemi, istniejącemi w Cesarstwie; 
gdy jednak u nas podobnych 
przeszkód niema, a wytworzyła 
się już gmina wiejska bezstano- 
wa, należało więc stworzyć obok 
niej również terytorialną gminę 
miejską. Zakres kompetencyi sa- 
morządu miejskiego w Cesarstwie 
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Stanisław Wydźga. 


Feliks Stępiński. 


Zaremba, prezydent m. Radomia. Kłosowski, prezydent m. Lublina. 


projektowana ustawa samorządu 
dla naszego kraju znacznie roz- 
szerza. 

Obok pieczy nad zewnętrzny- 
mi porządkami miejskimi, obok 
troski o opatrzenie ubogich i о do- 
starczenie pomocy lekarskiej, za- 
projektowano przełożenie na sa- 
morząd miejski szerzej pojętych, 
aniżeli to czynią ustawy rosyj- 
skie, starań о oświatę warstw 
niższych, powierzając nadto te- 
muż samorządowi: nadzór nad mo- 
ralnością publiczną, pośrednictwo 
w wyszukiwaniu pracy, pośredni- 
ctwo w kierunku jednania praco- 
dawców z pracownikami, zakłada- 
nie lombardów i kas oszczędno- 
ści, współdziałanie w kierunku 
dostarczenia ubogiej ludności ta- 
nich mieszkań, wreszcie utworze- 


Publicyści, którzy brali udział w posiedzeniach. 


Aleksander Rembowski. 


nie policyi miejskiej: sanitarnej, 
budowlanej i targowej, a w mia- 
stach mniejszych polowej i leśnej. 

Co do organizacyi samorządu, 
ustawa, idąc wzorem angielskiego 
samorządu, przewiduje ustanowie- 
nie rady miejskiej, i zarządu miej- 
skiego jakoorganustałegoiodzarzą- 
du miejskiego niezależnego, t. zw. 
komisyi rewizyjnej, której zada- 
daniem byłoby sprawozdanie ra- 
chunków i czynności w imieniu 
rady miejskiej, celem zapobiega- 
ganie mogącym wyniknąć błędom. 

Sprawę .stosunku . samorządu 
miejskiego do władz administra- 
cyjnych państwowych, oraz kon- 
troli zwierzchniej nad instytu- 
cyami samorządowemi w kraju ca- 
łym, załatwia ustawa przez utwo- 
rzenie dwóch naczelnych organów 
samorządowych: rady samorządo- 
wej i zarządu samorządowego 
Królestwa Polskiego. 

System rosyjskich ustaw, pod- 
dających najkompletniej samo- 
rząd miejski pod władzę guber- 
natora i funkcyonującego przy 
nim urzędu do spraw miejsco- 
wych, należało odrzucić, ponieważ 
nie wykazał on dodatnich w Ce- 
sarstwie rezultatów. Ze swoistej 
organizacyi angielskiej nic pod 
tym względem nie było do zaczerp- 
nięcia; wzór francuski, oparty 
na centralizacyi, również nie odpo- 
wiadał celowi; niemiecka organi- 
zacya także nic nie przynosiła 
i zaledwie w austryackim samo- 
rządzie znalazły się pewne rysy, 
które można było wziąć pod uwa- 
gę; trzeba było stworzyć jednak 
coś innego, coby potrzebom miej- 
scowym sprostać mogło. Zaprojek- 
towano radę samorządową krajową 
w charakterze organu, dającego 
ogólną dyrektywę i zarząd samo- 
rządowy krajowy, sprawujący kon- 
trolę zwierzchnią nad samorząda- 
mi tak miejskim, jaki ziemskim, 
i skupiający w pewnych wypad- 
kach ich działalność. Przewidzia- 
ne są również w projekcie usta- 


Witold Lewicki. 


Leon Reinschmidt. 


wy w kwestiach, obchodzących 
różne miastazjazdy wspólne przed- 
stawicieli, zaś w kwestiach, doty- 
czących miast i miejscowości po- 
zamiejskich, np. drogowej, zjazdy 
wspólne przedstawicieli ziemskich 
i miejskich. Ostateczne rozstrzy- 
gnięcie sporów jurysdykcyjnych, 
jakie pomiędzy  administracyą 
państwową, a administracyą sa- 
morządową powstawać mogą, ma 
być powierzone komitetowi do 
spraw miejscowych Królestwa Pol- 
skiego, złożonemu z 6 przedstawi- 
cieli korony i tyluż przedstawi- 
cieli instytucyi samorządowych. 

Do rady samorządowej na 
zjazdach gubernialnych przedsta- 
ciele miast wybierać mają ogó- 
łem dla całego kraju 46 człon- 
ków i 11 zastępców (w każdej gu- 
bernii 4 członków i jednego za- 
stępcę, Łódź 2 delegatów.) Preze- 
sa rady samorządowej mianuje 
korona, z liczby dwóch przedsta- 
wionych kandydatów. W radzie 
samorządowej mają uczestniczyć 
nadto delegaci instytucyi ziem- 
skich. Rada miejska składać się 
ma w Warszawie z 144 radców 
w Łodzi 96. 


Obrady Komisyi miały chara- 
kter różnorodny. Przy rozpatry- 
waniu niektórych kwestyi, jako 
to: dwóch kół wyborczych, pra- 
wa wyborczego, udziału kobiet 
w Samorządzie, zakresu władzy 
prezydenta, rady miejskiej i rady 
samorządowej, sposobu zbierania 
środków materialnych i dyspono- 
wanie nimi, a w końcu połączenia 
ustawy samorządowej dla War- 
szawy i Łodzi i dodatkowej dla 
miast mniejszych, w jedną orga- 
niczną całość— rozprawy były bar- 
dzo ożywione. Zwłaszcza zdania 
były podzielone w sprawie usta- 
nowienia dla wyborców obowiązku 
posiadania umiejętności czytania 
i pisania po polsku. Ale ostate- 
cznie uchwalono, że prawo wy- 
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ją w prowineych 


borcze służyć będzie każdemu 
członkowi gminy miejskiej, tu- 
bylcowi, mającemu lat 25, jeżeli 
zajmuje w mieście od roku od- 
dzielne, na własne imię mieszka- 
nie i umie czytać i pisać po pol- 
sku. 

Sprawa środków materialnych 
byłą również szoroko omawianą; 
a sprawa ta przedstawia trudno- 
ści niemałe. Miasta nasze znajdu- 
ją się w upadku; dla warstw 
uboższych w miastach robiło się 
dotąd niewiele. Brak nam szkół 
elementarnych, szkół niższych za- 
wodowych, przytułków dla kalek, 
zakładów dla sierot, ochron dla 
dzieci ludności pracującej, szpita- 
li, bibliotek itp. Samorząd stawia 
sobie za zadanie poprawę bytu 
szerokich warstw ludności. Dla 
zadosyćuczynienia temu trzeba 
będzie znacznych środków mate- 
rialmych. То też, obok opodatko- 
wania własności піегисһотеј 
i przemysłu, nawet wysokiego, 
projekt ustawy przewiduje zapro- 
wadzenie powszechnego podatku 
szkolnego na szkoły elementarne 
i niższe zawodowe, oraz pobór od 
towarów, dowożonych do miast ko- 
lejami żelaznemi. | 

Co do udziału kobiet w sa- 
morządzie—dano im prawo samo- 
dzielnego wykonywania czynnego 
prawa wyborczego, o ile zarządza- 
ją swemi domami, lub też zakła- 
dami naukowymi, dobroczynnymi, 
przemysłowemi lub handlowemi. 
Zrobiono dla kobiet niewiele, ale 
trzeba zaznaczyć, że na przeszko- 
dzie stał obowiązujący u nas ko- 
deks Napoleona. 

Jednomyślnie uchwalono, że 
językiem urzędowym samorządu 
ma być język polski, przy usza- 
nowaniu przyrodzonych praw, ja- 
kie ludność małoruska we wscho- 
dnich powiatach gub. Siedleckiej 
i Lubelskiej i ludność litewska 
w.gub. Suwalskiej, dla swojej mo- 
wy posiadać może. Nie podzielał 
tego poglądu jedynie prezes ko- 
misyi p. Essen, zaznaczając, że 
stoi na gruncie określenia takie- 
go praw językowych w instytu- 
cyach samorządowych, jakieistnie- 
nadbaltyckich, 
t. j. używanie języka rosyjskiego, 
łącznie z uwzględnieniem języ- 
ków ludności miejscowej: niemiec- 
kiego, i łotyskiego. 


Trb. 


Napad na pociąg pod Celestynowem. (Rysunek W. Dietricha). 


ыт 


W ubiegłym tygodniu spełniono trzy zamachy na pociągi po- 
cztowe. Pierwszy miał miejsce miejsce między Celestynowem 
a Otwockiem i ten właśnie przedstawia nasz rysunek. Kilku- 
dziesięciu uzbrojonych młodzieńców zatrzymało pociąg, zmu- 
szając służbę do odczepienia lokomotywy wraz z brankardem 
i wagonem pocztowym. Zabrawszy pieniądze, wyprawiane z po- 
szczególnych kas stacyjnych, młodzieńcy zniknęli w zaroślach. 


Niezwykli goście. 


Przez Warszawę przejeżdżała w tych dniach gromadka Serbów, 
powracających z robót, na które zakontraktowani zostali aż pod 
Moskwę. Na oko robili wrażenie cyganów. Mówili tylko po 
serbsku i źle po rosyjsku. Zarobek, jak twierdzili, nie odpo- 
wiadał oczekiwaniom. Przytem ludność miejscowa nie trakto- 
wała ich przyjaźnie, jako konkurentów. Powracali więc, nie 
bez rozczarowania, przez Warszawę, Buda-Peszt, Białogród do 
domu. 
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na pociąg pocztowy pod Pruszkowem. 


Wnętrze wagonu pocztowego, zrabowanego pod Pruszkowem. 


Dreyfu SS Z rehab il itowany. (Fot. zdjęła w ogrodzie taurydzkim, па parę dni przed rozwią aniem Dumy), 


i: as) 


W nagrodę za niesprawiedliwie doznane cierpienia, rząd 
Rzeczypospolitej mianował b. więźnia z Czarciej wyspy, ka- 
walerem Legii honorowej. Natem samem podwórzu, gdzie 
ongi Dreyfuss został zdegradowany, teraz, w mundurze ofi- 
cerskim, oczekiwał uroczystej chwili przypięcia krzyża. 


Piotr Stołypin. 


Człowiek, na którego zwrócone są teraz oczy całego świa- 
ta. Kariera jego była nadzwyczaj szybka, gdyż zaledwie 
od lat czterech poświęca się właściwej służbie rządowej. 
Przedtem, jako właściciel ziemski gub. kowieńskiej, był 
powiatowym a następnie gubernialnym marszałkiem szla- 
chty kowieńskiej w r. 1902 mianowany został gubernato- 
Jenerał Gillain przypiął na piersiach kap. Dreyfussa krzyż rem grodzieńskim, w roku następnym saratowskim i z te- 

Legii. Zebrane wojsko oddaje mu honory wojskowe. go stanowiska przeszedł wprost na ministra spraw we- 
wnętrznych. Jako prezes rady ministrów, rzadzący bez 
Dumy, ma władzę olbrzymią ale teź i olbrzymią odpowie- 


O.O. Redemptoryści w Kaliszu. dzialność. 
Zgon uczonego. Ofiara Giewontu. 
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Znakomity lekarz francu- 
ski, dr. Brouardel, zmarł Kx 3 
w Paryżu w 69 roku życia. Na | ZS 
Nieboszczyk wsławił się у 

wieloma pracami nauko- Е 
wemi, szczególniej w dzie- 
dzinie hygieny. Był człon- 
kiem Akad. medycznej i 
Akademii Nauk, a Rzecz- 
pospolita uczciła jego za- 
sługi wielkim oficerskim 
krzyżem Legii honorowej. 


| 
| 


Stromy Giewont rok rocznie mści 
się na śmiałkach, którzy się na 
jego szczyt wspierają. W tym 
roku ofiarą padł dr. Dobrowol- 
ski z Warszawy, którego skale- 
czenia wszakże nie grożą już po- 
ważniejszem niebezpieczeństwem 


Znakomici kaznodzieje ludowi, rozpoczną szereg nauk Misyjnych w kościele 
Św. Mikołaja w Kaliszu. 15 


Po rozwiązaniu Dumy. (Fot O. Drankow). 


Posłowie z lewicy nazajutrz po rozwiązaniu Dumy zebrali się w Teriokach (pierwsza stacya za granicą finlandzką). Śniadanie 
spożywano pod otwartem niebem. 


Narady posłów z lewicy w Teriokach, pod otwartem niebem. Przewodniczył p. Miliukow. 
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Z teatru. 


(„Pani Walewska” sztuka hist. w 5. aktach 
W. Gąsiorowskiego i 1. Nikorowicza). 
Polscy autorowie nie byli pierw- 
szymi i nie ostatnimi pewnie, z tych, 
których kusiła i postać i epoka wiel- 
kiego Napoleona. Jest to mąż tej 


miary, że wystarczy go przez długie 
jeszcze lata dla historyków czy bele- 
trystów, dla nauki czy poezyi... A tak - 
bogata natura jego geniuszu, że do- 
brze już, kiedy śmiałemu przedsię- 


biorcy literackiemu pochwycić się uda 
jeden choćby rys, ale pochwycić traf- 
nie, z plastyką a prawdą zarazem. 
Napoleon jest do dziś tak potężny ja- 
ko postać, tak popularny, że dość je- 
go nazwiska na tytule książki, lub 
na afiszu teatralnym, by posłużyło za 
atrakcyę. W dodatku, jeśli znajduje 
się w otoczeniu takich figur jak ks. 
Józef, Małachowski, Wybicki, a dalej: 
Taillerand, Duroc—i t. d. Powabu 
dodaje romans, który można istotnie 
nazwać „historycznym“. Choćby na- 
wet niektóre z tych figur były tylko 
epizodyczne, lub całkiem milczące na 
scenie, jak np. w tym razie ks. J. Ponia- 
towski, wybornie na zewnątrz schara- 
kteryzowany przez p, Sliwiekiego. 
A to wszystko па tle błyszczącej, świet- 


nej armii wielkiego cesarza. —Więe 
rzecz naturalna, że nawet w czasach 
obecnych, mało wszelakiej Sztuce 


sprzyjających i w sezonie martwym, 
zapełnia się teatr Wielki na „Pani Wa- 
lewskiej* 

Sztuka posiada dwa silne mo- 
menta. Są nimi pierwsze spotkanie 
Napoleona z Walewską (Akt I; rodzaj 
dobrze pomyślanego prologu) i końco- 
wa scena aktulV, w której Walewska 
przychodzi na naznaczoną schadzkę 
w zamku królewskim w Warszawie. Pro- 
log żywy, ruchliwy, pełen werwy. 
Wszystko dzieje się naturalnie, bez 
frazesów. Rozumiemy doskonale wra- 


W parku Sokolni warszawskiej odbyła się w ubiegłą niedzielę zabawa, urozmaicona żywemi obrazami, 
przedstawia nasza fotografia. 
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Juliusz Breton. 


Znakomity pejzażysta i malarz rodzajowy, 
przeważnie na tle życia chłopów francus- 
kich, zmarł w ubiegłym tygodniu w Pa- 
ryżu, doczekawszy się sędziwego wieku. 
а RE анна н одна 


żenie przypadkowego spotkania z bo- 
haterem na młodej kobiecie. Ukaza- 
nie się Napoleona pomyślane dobrze. 
Brutalnym ruchem rzuca młodej pol- 
ce kwiat, mówiąc: mam nadzieję od 
baczenia pani w Warszawie.—P. No- 
wieki, grający Napoleona, пее go 
trafnie i wiernie się scharakteryz0- 
wał. Trochę jest zaduży jak na „ma- 
łego kaprala.* Z przodu widziana 
twarz—dobra; profil nieco odmienny, 
od ust począwszy. Zresztą grze tej 
nie zarzucić nie można. To nie cały 
Napoleon; prawie epizodyczny jedy- 
nie, oświetlony w przelotnym mo- 
mencie życia. 

Koniec IV aktu— pierwszej schadz- 
ki, bardzo silny. Napoleon znów lep- 
szy, aniżeli jego późniejsza kochanka. 


Zabawa „па Boisku” 


W miarę brutalny, jakim był, nawet 
dla płci pięknej... Ale cały efekt psu- 
je nieszczęśliwe odezwanie się pani 
Walewskiej. kiedy—w momencie psy- 
chologicznym—mówi do cesarza: 


„Sirel... Dobrze. Ale — wybaw 
Polskę!,.* 

Nie potrzeba być  niegrzecz- 
nym dla dam Napoleonem, aby 


się żachnąć w takiej chwilii nag gadać 
impertynencyi... Wiadomo, że W alew- 
ska, już po krytycznym momencie, usi- 
łowała wywierać wpływ na Cesarza, 
co jej się nie udawało. Ale trudno po- 
myśleć, aby to czyniła w sposób tak 
niesmaczny. Dziwną trochę jest ta 
scena i owa tranzakcya, dokonywana 
w podobnej formie... 
Wogóle bohaterka jest nieco 
z mgły i z nieszczerego sentymentu. 
Bezkrwista jakaś, bez temperanientu, 
prawie niesympatyczna. Jakby chcia- 
no ją zrobić Nad-Polką. — Chy biono 
zamiaru; kochanka cesarza jest tyl- 
ko bladą. Wogóle zauważyć można, 
że postać Walewskiej nie bardzo się 
nadaje do dramatu: to też lepszą i odpo- 
wiedniejszą była w powieści. 
Trudną więc rolę miała pani 
Przybyłko. A przytem, kto wie, czy 
postać nadaje się do jej usposobienia 
artystycznego, do jej genre'u. Figu- 
ra żyje tylko w akcie pierwszym i tu 
też w grze samej wychodzi najlepiej. 
Sam Walewski (p. Rapacki) jest 
tylko rodzajem Menelausza z początku 
XIX stulecia —nie więcej. Pan Rapac- 
ki wybornie scharakteryzowany, umiał 
być w miarę tylko śmiesznym. 
Pozatem prawie wszystkie figury 
są mniej lub więcej epizodyczne, 
a więe przeważna ich wartość spo- 
czywa w charakterystyce zewnętrznej. 
Jakkolwiek więcsztuka budzi chwi- 
lami prawdziwy interes, a posiada mo- 
menta dobre i ciekawe, ma ona wa- 
dę prawie wszystkich przeróbek: nie 
Ахлу мг эү „i 
dorównywa oryginałowi. 4: św, 


które właśnie 


Katastrofa w Wilanowie. (Rysunek IV. Dietricha). 


Prom, służący do przewożenia publiczności przez łachę wiślaną, w chwili zatonięcia. W felietonie warszawskim dajemy bliższy 
opis wstrząsającej katastrofy, która zakłóciła uroczystość odpustu wilanowskiego w ubiegłą niedzielę. 


Zwłoki ofiar w parę chwil po wyciągnięciu ich z wody. 


Prom przed katastrofą, 


Katastrofa w Wilanowie. 


S A 


a | 


Zgon wodza japońskiego. 


W Tokio 
zmarł jene- 
ral Kodama, 


jeden z bo 


haterów osta- 
tniej wojny. 
W ostatnich 
czasach spra- 
wował obo- 
wiązki szefa 
sztabu jene- 
ralnego ar- 
mii japoń- 


skiej. 


Odwiedzanie ofiar w kaplicy na cmentarzu. 


Felieton Warszawski. 


„.Pierwsze przedstawienie „Pani 
Walewskiej“. Na scenie kapiące od 
złota i srebra stroje oficerskie, fraki 
bogato haftowane, panie w wytwor- 
nych sukniach empirowych, Napoleon 
w historycznym mundurze zielonym 
z czerwonemi wyłogami. Wytworne 
damy z pierwszych rzędów krzeseł 
przywarły lornetki do óczów. Żyć 
w takiej epoce malowniczej, mienią- 
cej się barwami, bohaterskiej i zara- 
zem na wskroś teatralnej! Mieć uko- 
chanego między tymi walecznymi, co 
w pysznych kostiumach galopują z je- 
dnego krańca Europy na drugi, umie- 
jących, w przerwie między dwiema 


zwycięskiemi bitwami tańczyć zgrab- 
nie i szeptać słodkie słowa miłosne!.. 
Z pod lekkich staników wyrywają się 
tłumione westchnienia, w rozmarzo- 
nej wyobraźni snują się obrazy, pełne 
niewypowiedzianego czaru і powabu... 

— Złudzenie optyczne, łaskawa 
pani. W oddaleniu czasui w mgłach 
legendy przeszłość błękitnieje. Za 
sto lat, może już za pięćdziesiąt, na 
tej samej scenie, wobec waszych wnu- 
czek i prawnuczek, przewijać się bę- 
dą obrazy z czasów dzisiejszych. 
I choć stroje bohaterów mniej bę- 
dą barwne i malownicze, lica pań 
i panienek będą płonęły rumieńcem, 
dziewicze łono pod innego kroju sta- 
nikiem będzie falowało rozkosznie. 
Epoka dziejowych wypadków zyskuje 
na perspektywie. Żyć w niej znacz- 
nie trudniej. Trzeba opłacać koszty. 
Owi dzielni bohaterowie epoki napo- 
leońskiej mieli matki, żony, siostry 
i kochanki, którym serce pękało z żalu 
przy rozstaniu. W ślad za każdem 
zwycięstwem szła żałoba tysięcy ro- 
dzin, — nędza, rozpacz i głód. Dziś 
również pali się w głowach młodzie- 
ży, a suche notatki dziennikarskie przy- 
noszą co chwila wiadomość o czynach 
szalonej odwagi. Sto lat minęło, 
zmieniły się ideały i hasła. Przed stu 
laty legiony polskie niosły heroiczną 
choć bezużyteczną ofiarę na ołtarze 
napoleońskiego kultu. Dziś zastępy 
najlepszej młodzieży niosą ofiarę 
z życia na ołtarze innego kultu. Hi- 
storia osądzi, czy ta ofiara była rów- 
nie bezużyteczną, czy może nawet 
wprost, dla interesów społeczeństwa 
szkodliwą. 

W ubiegłą niedzielę przychodzi 
do mnie Konar,—autor „Sióstr Mali- 
nowskich* i „Panien“, z propozycyą: 

— Skorzystajmy z dnia świątecz- 
nego i jedźmy do Konstancina. Ode- 
tchniemy powietrzem wiejskiem. Od- 
poczniemy w ciszy i spokoju lasu. 
Zapomnimy nawet o zamachach, za- 
bójstwach, rabunkach. Nie będziemy 
wcale mówili o polityce. Zobaczysz, 
jak nam to dobrze zrobi. 

— Doskonale. Jestem gotów. 


Przybywamy na dworzec kolei 
wilanowskiej. Tłok nie do opisania. 
Lecz trafem szczęśliwym znajdujemy 
w wagonie miejsca siedzące, zale- 
dwie kilka starszych dam pakuje nam 
się na kolana. Pociąg zaczyna pędzić 
z szybkością jednokonnej dorożki przez 
niepachnące okolice podmiejskie, któ- 
rych zewnętrznego powabu jednak nie 
pozwala nam ocenić dymi iskry, mio- 
tane w nieprawdopodobnej ilości przez 
maleńką lokomotywę. Со parę minut 
długie postoje na stacyach. Wresz- 
cie Wilanów. Musimy wysiąść, po- 
nieważ pociąg nie idzie dalej. Ten, 
który dąży do Konstancina, przybę- 
dzie dopiero o 2-ej. Mamy godzinę 
czasu. Pójdziemy do parku, by za- 
żyć chłodu w cieniu drzew, sadzo- 
nych dłonią bohatera z pod Wiednia. 

Do parku wszakże dostać się 
nie łatwo. W Wilanowie odbywa się 
odpust. Wielotysięczny tłum zalega 
plac przed kościołem, wszystkie dro- 
gi itrawniki. Tuman gęstego kurzu 
unosi się nad wioską. Zwarta ciżba 


otacza stragany z obwarzankami ina- 
der brzydkiemi zabawkami gliniane- 
mi. Z otwartych drzwi świątyni do- 
chodzą odgłosy śpiewów pobożnych. 

Na murawach rozlokowały. się 
niezliczone rodziny, spożywając przy- 
wiezione zapasy. Zatłuszczone papie- 
ry pokryły zieloną ruń trawy. W par- 
ku ten sam widok, szczerze demokra- 
tyczny, lecz mało ujmujący. 

— Może-byśmy się przeprawili 
na drugą stronę łachy wiślanej? Tam 
będzie luźniej,,. 

Zbliżamy się do promu. U przy- 
stani ścisk niesłychany. Nikt nie pil- 
nuje porządku, rozbawiony tłum ma 
całkowitą swobodę. Próbujemy do- 
stać się na prom. Daremnie. Odpy- 
chają nas szorstko. Jakaś panienka, 
w białej sukni i z wypiekami na twa- 
rzy, usilnie stara się wświdrować mi 
szpie parasolki w oko. Konar jest 
nieco rozczarowany; przed chwilą za- 
chwycał się zdolnością naszych sze- 
rokich warstw społecznych do sa- 
modzielnego korzystania z wolności. 
Widok zniszczonych trawników ріек- 
nego parku oziębił jego zapał. Gdy 
odchodzimy od oblężonego promu, za- 
czyna filozofować, że wolność bez po- 
rządku nie jest prawdziwym ideałem 
ludzkości. Idziemy kilkadziesiąt kro- 
ków wzdłuż łachy... W tem za nami 
zrywa się krzyk, jeden, drugi,—rośnie 
w przeraźliwy wrzask... Odwracamy 
się. Przebóg! Со się dzieje? Prom, 
wypełniony bezkształtną masą ludzką, 
zachwiał się, trzasnął i zwolna zagłę- 
bia się w rzece. Skoczyliśmy ku przy- 
stani. Woda sięga już kolan, pasa,— 
z szarej roztoczy wyzierają tylko twa- 
rze, wykrzywione obłędnym strachem, 
ręce wzniesione do góry w kurczo- 
wych drganiach. A w okół wzmaga 
się straszny krzyk, miesza się z pła- 
czem i jękiem, gdzieś rolega się spa- 
zmatyczny płacz. Piekło! Woda kłębi 
się, ludzkie postacie wypływają na 
wierzch, szarpią się, czepiają wza- 
jem i—nikną w głębi... 

Z obu brzegów obnażeni mężczy- 
źni rzucają się z pluskiem do wody. 
Ze wszech stron spieszą łodzie ratun- 
kowe. Tam moja siostra! Moja matka! 
Moje dzieci! Setki obłąkanych oczu pa- 
trzą, jak przed niemi walczy ześmiercią 
kilka dziesiątków żyjących istot. Tu 
i owdzie poczynają wyciągać napół 
przytomne ofiary... Piekło! 

„Жаш. w milczeniu na 
dworzec. Przy kościele była wciąż 
ciżba. Tłum nie wiedział o wstrząsa- 
јасеј katastrofie i bawił się. Lecz ta 
wesołość była pozorna, gasła co mo- 
ment, zamieniają się w masowy po- 
płoch. Widzieliśmy, jak nagle ów 
wielotysięczny tłum rzucił się do 
ucieczki, jak dorośli i dzieci biegli 
przed siebie w panicznym strachu. — 
Co się stało? Nikt nie umiał dać od- 
powiedzl. Dziś nerwy rozstrojone nie 
są wyłącznym przywilejem znudzonej 


hrabiny lub bankierowej. Znużony 
twardą, powszednią pracą tłum, jest 


zdenerwowany jak stara histeryczka. 
Na placu, we wsi, nie spotkać było 
żandarma lub policyanta. Nikt nie 
krępował zabawy zgromadzonego ludu, 


A jednak wciąż wybuchała białym pło- 
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mieniem niewyrozumowana trwoga, 
gnając kobiety i mężczyzn na oślep. 

.„.Chcieliśmy się dostać na pociąg, 
idący do Konstancina. Odpędzono nas 


kułakami. Chcieliśmy wrócić do War- 
szawy. W potyczce o miejsca zosta- 
liśmy pobici. Jeśli poważna kolej 


Wiedeńska nie potrafi obrachozyać się 
z ruchem niedzielnym i traktuje nie- 
szczęśliwych wycieczkowiczów, gorzej 
niż woły lub krowy, — czyż można 
wymagać więcej od podmiejskiej ko- 
lejki? Po długich kłopotach znaleźliś- 
my nareszcie jednokonną  dorożkę 
warszawską, której woźnica ulito- 
wał się nad losem dwóch nieszczę- 
śliwych literatów i powlókł się z ni- 
mi do stolicy... Gdyśmy wysiadali 
przed domem, mój przyjaciel rzekł: 

— Wycieczka była urozmaicona. 
Szkoda tylko, że nie dojechaliśmy do 
Konstancina. 

Konar ma dobry charakter. Zwra- 
cam uwagę matek na wydaniu, że 
ten kandydat może dużo wytrzymać. 


„.Jest w Warszawie pisemko, 
którego się nie wymienia, którem 


wszystkie stronnictwa i obozy jedna- 
kowo się brzydzą, którego dotknięcie 


brudzi. Hyena o skórze pobożnej owie- 
czki, żyjąca przez długie lata znie- 


prawiającego ucisku padliną antyse- 
mityzmu, dziś probuje „poszczerbione- 
mi kłami chwycić się „Świata“. Świs- 
tek ten oddawna już zbankrutował mo- 
ralnie; dziś bankrutuje i pod względem 
prenumeraty. A że ma naturę niską, 
więc zazdrości każdego powodzenia. 
Już to, że staliśmy się przedmiotem je- 
go napaści, dobrze świadczyć się zda- 
je o „Swiecie*. 

A teraz słuchajcie logiki „Roli“. 
Ponieważ „Swiat“ dawał fotograficzne 
zdjęcia ze strajków rolnych, więc Ka- 
mienny (symboliczna nazwa dla dow- 
cipu autora) twierdzi, że: „S5wiat* po- 
piera strajki. 

„Kamienny“ pamięta zapewne, iż , 
rolę użyźnia się nawozem. Od wielu 
lat, użyźniając „Rolę“ swoją myślą, jest 
widocznie u schyłku miłych zapasów. 

Przepraszając czytelników naszych 
za wzmiankę o tych brudach, przyrze- 
kamy nadal, że w razie ponowienia na- 
paści nie będziemy już publicznie śmie- 
cia tego poruszać. Redivivus. 


Жыш ш сше сш шг 


Z kroniki towarzyskiej. 


Marya Kępińska, córka znanego w Warszawie oku- 
listy i Maryi z Salimierskich. — Zenon Koziełł- 
Poklewski, adw. przysięgły, syn Ś. p. Zenona i He- 
leny z Czaplickich obywateli ziemskich z Radomskie- 
go, zamieszkały w Zwierzyńcu gub. Lubelskiej; admi- 
nistrator w ord. hr. Maurycego Zamoyskiego. 
lub w dniu 4 sierpnia w kościele św. lózefa (Kar- 
melitów), dawać będzie ks. Trzciński, prof. semina- 
rium z Poznania, brat cioteczny panny młodej. 


Ulica Modrzejewska w 2 godziny po wybuchu. 


JAN ROTTER. 


Demokracya galicyjska poniosła do- 
tkliwą stratę przez zgon ś. p. Jana Rot- 
tera, posła, na sejm krajowy i do Rady 
państwa. W zyciu publicznem Galicyi 
wogóle należał Rotter do najczynniej- 
szych jednostek. Był to urodzony dzia- 
łacz, człowiek niezmordowany w obronie 
i szerzeniu swoich przekonań, pełen ini- 
cyatywy i pomysłowości, temperament 
żywy, zapalny, charakter prawy i czy- 


sty. W obozie demokratycznym, w któ- 
rego szeregach lewe zajmował skrzydło, 


odegrał, w ostatniem dziesięcioleciu zwła- 
szcza, pierwszorzędną rolę, a niejedno- 
krotnie decydował o najważniejszych 
krokach swego stronnictwa. Takim kro- 
kiem, uczy- 
nionymgłów- 
nie wskutek 
inicyatywy 
Rottera, by- 
ła dokonana 
przed kilku 
laty głośna 
koncentracya 
wszystkich 
żywiołów de- 
mokratyc z- 
nych w kraju, 
w celu wspól- 
nego zaata- 
kowania obo- 
zu konserwa= 
tywnego,któ- 
rego Rotter był stanowczym, le zawsze 
lojalnym przeciwnikiem. Działając z głę- 
bi przekonania, nie kierując się żadnymi 
ubocznymi względami, posiadał też zmar- 
ły polityk nawzajem szczery szacunek 
swych politycznych adwersarzy. Dwukrot- 
nie wybierany posłem na sejm, a przed laty 
sześciu także do Rady państwa, jako re- 
prezentant Krakowa, gorliwym był orędo- 
wnikiem warstw społecznie upośledzo- 
nych, zwłaszcza nauczycielstwa ludowe- 


jego 


bomby w składzie Singera maszyn do szycia w Sosnowcu. 


go i gorącym szermierzem haseł i postu- 
latów demokratycznych. Walka o po- 
wszechne głosowanie zapełniła schyłek 
ruchliwego i pracowitego życia. 
W ostatnich zwłaszcza miesiącach, gdy 
wskutek wniesionego przez rząd przedło- 
żenia, sprawa stała się podwójnie aktu- 
alną, organizował liczne zgromadzenia, 


jeździł po całym kraju, przemawiał i agi- 


tował niezmordowanie. Kraków, który 
trzykrotnie zaszczycił zmarłego polityka 
mandatem poselskim i w którego radzie 
zajmował Rotter jeduo z wybitnych sta- 
nowisk, zawdzięcza mu niemałą część 
swego rozwoju w ostatnich czasach, 
a w szczególności poprawę stosunków 
zdrowotnych. Wśród wszystkich tych 
prac i zajęć znajdował zmarły jeszcze 
dość czasu na żywą i pożyteczną dzia- 
łalność naukową, jako pedagog i kiero- 
wnik wyższej szkoły przemysłowej. 
Kraków. 


Clar. 
Nadesłane. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do godz. 8-ej. Salon St. Kuli- 
kowskiego, Marszałkowska 129. 


l-sze piętro. Telefon No 2525. (36 


) 
Ś.p. Julian Fraget, 


właściciel po- 
wszechnie 
znanej fabry- 
ki wyrobów 
platerowa- 
nych,obywa- 
tel m. War- 
szawy, zmarł 
w  Punkers- 
dorfie pod 
Wiedniem, 
przeżywszy 
lat 65. 


Zaciąganie warty przed sklepem Singera po wybuchu bomby. 


$. p. Leon Jankiewicz, 


obywatel, ku- 
piec i prze- 
mysłowiec, 
właściciel 
niedawno 0- 
twartej fa- 
bryki do pa- 
lenia kawy, 
zmarłw War- 
szawie, prze- 
żywszy lat5l. 


SNINY Y% АА, САА АА А тыу 


„Karta albumowa“. „Smierć bohatera“, Zubera 


„Esperanto. A Lange. 

„Warszawa i Kraków”. (Z 2 ilustr.) А. 

„Rzeźbiarz życia huculskiego”, (Z 3 ilustr.) 
Lubicz. 

„Ludwika Śniadecka'”. (Z 1 ilustr.) 
Kwaśnicki, 

„Koleją z Europy do Ameryki". (Z1 ilustr.) m. 

„„Miłość”, Wiktor Dsierżanowski, 

„Zaszumi las*. Powieść Gabryeli Zapolskiej 

„Rapperswy!”. (Z 6 ilustr.) А. Dobrou i, 

„Rozdwojenie”, (Z 3 ilustr.) J. Jankowski. 

„Samorząd miejski”, (Z 18 portr.) Trb. 

„7, teatru”. A. Br. 

„Felieton Warszawski”, 

„Jan Rotter”, (Z 1 ilustr.) 


Nadesłane. Nekrologia, 


Dr. A. 


Redivivus. 
Clar. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


„Juanita w ogrodzie“ Gabriela de Cood'a, „Wilki 
salonowe“ Eżcheverry'ego. Napad na pociąg 
pod Celestynowem. Niezwykli goście. Na- 
pad na pociąg pod Pruszkowem. Dreyfuss 
zrehabilitowany (2 ilustr.) О, О. Redempto- 
ryści w Kaliszu. Nowy „premier* rosyjski. 
Zgon uczonego. Ofiara Giewontu. Po roz- 
wiązaniu Dnmy (2 ilustr.) Juliusz Breton. 
Katastrofa w Wilanowie (6 ilustr.) Zgon 
wodza japońskiego. Z kroniki towarzys- 
kiej. Wybuch bomby w Sosnowcu (2 ilustr.) 
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